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'Należytość pocztowa opłacona ryczałtem! 
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"Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej 
Wycnodzi codziennie o godz. 6 rano z peyinin dni pośstątecznych 


Niebezpieczna zwłoka 


Rozstrzygnięcie sprawy górnosiąskiej zno- 
wu zostało odroczone. Między Francyą a An- 
glią nie może przyjść do zgody co do termi- 
nu zebrania się Rady Najwyższej, która ma 
powziąć ostateczną decyzyę. Anglia propo 
nuse zebranie się Rady Najwyższej na ko- 
niec lipca, podczas gdy Francya wedle je” 
dnej wersyi wogóle nie chce jeszcze termi- 
nu ustalić, wedle drugiej chciałaby go na- 
znaczyć na połowę sierpnia. 

Zdawałoby się, że tak drobna sprawa, ja- 
ką jest ustalenie konferencyi o 14 dni pier" 
wej czy później, nie powinnaby wywoływać 
ari obaw, ani nawet zaniepokojenia: jeżeli 
się czekało na załatwienie sprawy górno- 
śląskiej od połowy r. 1919, to zwłoka dwuty- 
godniowa nie może mieć żadnego znaczania. 
Tak mogłoby się zdawać, jednakowoż tak 
nie jest, gdyż idzie o rzecz zasadniczą, mia- 
nowiicie o to, że każdy dzień zwłoki zaosć.za 
nieporozumienie angielsko-francuskie, doda 
je Niemcom otuchy i pogarsza szanse pol 
skie. 5 
Projekt angielski, który miałby być pod” 
stawa dyskusyi i decyzyi Rady Najwyższej, 
przewiduje tę decyzyę bez wysłuchania rze- 
czoznawców, a zatem. na podstawie — nieo 
bowiązującej zresztą — propozycyi komisyi. 
międzyalianckiej w Opolu. Nie mając pod” 
staw fachowych do wydania decyzyi, musia- 
łaby Rada Najwyższa przyjąć prepozycye 
komisyi międzyalianckiej, w której głosy re- 
prezentantów Anglii i Włoch przeważyłyby 
głos reprezentanta Francyi. Taka decyzya 
nie szłaby naturalnie po linii potrzeb Polski, 


uznawanych w całej pełni przez Francyę i 


byłaby w najlepszym razie odroczeniem, a 
nie ostatecznem rozstrzygnięciem. Nie moż- 
na bowiem wątpić, że ludność polska nie 
przyjęłaby z poddaniem się niekorzystnej 
dla jej pragnień połączenia się z Polską. de- 
cyzyi; z drugiej strony zupełnie pewnem 
jest, że Niemcy, mając za sobą decyzyę Rady 
Najwyższej, broniłyby zacięcie przyznanego 
im przez nią stanu posiadania, a w rezulta- 
cie powstałoby koło bez wyjścia, które je- 
szcze może prawników naszych zmuszałoby 
do zaprzątania sobie głów kwestyą górno- 
śląska. | 

A tymczasem to PEREMO rozstrzy” 
gnięcia wywołuje z każdym dniem rosnące 
niebezpieczeństwa. Niemcy, czując za sobą 
tak silne plecy, jak poparcie Anglii, coraz 
śmielej łamią zawartą pod egidą komisyi 
międzyalianckiej ugodę. Podczas gdy po 
wstańcy polscy opróżnili teren i stali się tu- 
łaczami, Niemcy pod coraz inną firmą orga- 
nizują siły zbrojne dla zajęcia Śląska, zagra- 
zając nietylko ludności miejscowej, ale & 
wojskom koalicyjnym, zbyt słabym dla u- 
trzymania Niemców na wodzy. Stąd wynika 
konieczność wzmocnienia sił koalicyjnych 
w tym stopniu, że słychać już o 10.000 no- 
wych żołnierzy francuskich i angielskich. 
Z. dotychczasowych doświadczeń wiadomo. 


że każde gromadzenie większej siły Koali- 
cyjnej na jednem miejscu powoduje starcia 
z Niemcami, które naturalnie wykluczają. 
możliwość pacyfikacyi kraju i podcinają mo 
żność życia ludności, która w wyczekiwa” 
niu na decyzyę o swym losie musi przecież 
żyć, a aby żyć, musi pracować! 

Sedno sprawy leży — jak na wstępie wy- 
kazaliśmy — w konieczności dojścia do po- 
rozumienia między Anglią i Francyą co do 
terminu zwołania Rady Najwyższej. Czy je 
dnak Francya, na której poparciu Polska 
buduje wszystkie swe nadzieje, rzeczywiście 
tyłko o kilka dni czy choćby tygodni chce 
odroczyć decyzyę? Czy przypadkiem górno 
śląska polityka p. Brianda nie poddaje się 
pewnym wahaniom, zastosowanym — cze- 
go mu ostatecznie nie możnaby brać za złe— 
w pierwszym rzędzie ido interesów Francyi, 
a w drugim dopiero do interesów Polski? 
Polska, co było koniecznością, acz przykrą, 
całą swą taktykę w sprawie górnośląskiej 
nastanila na tor. wskazany przez rząd fran 
cuski. My, co już leży w naszem usposobie- 
niu i ma wiele analogij historycznych, je- 
steśmy optymistami, o ile stosunki łączą na- 
sze interesy z interesami Francyi i nie da- 
jemy się, mimo przykrych doświadczeń w: 
przeszłości, odwieść od tej drogi. 

Uwagi te nasunęły nam się po przeczyta- 
niu telegramu o „linii Loucheura* i telegra- 
mu z Paryża, wedle którego półurzędowy 
„Temps* występuje za oddaniem Górnego 
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Śląska na 10—12 lat pod zarząd komisy 


międzynarodowej. Jak było (do przewidze” 
nia, obie te wersye zostały zdementowane,: 
bo przecież żaden rząd nie odkrywa swych. 
kart i nie dopuszcza, aby sojusznik (Polska), 
a tem mniej przeciwnik (Niemcy) zaglądali w; 
najtajniejsze tajniki kuchni dyplomatycz- 
nej. Jaką jednak podstawę faktyczną mają 
obie te wiadomości? Loucheur, jako mini- 
ster dla odbudowy zniszczonych okolic, kons 
feruje z Rathenauem i jego obowiązkiem: 
jest wydusić na Niemczech jaknajwiększę, 
świadczenia. A przecież Niemcy wciąż por, 
wtarzają w kółko, że bez posiadania Górne"; 
go Śląska nie będą mogły płacić, Loucheur 
zaś bądźcobądź jest ministrem francuskim; 
a nie polskim. Nie jest zatem wykluczona 
kombinacya, że Niemcom ipozostawia się 
eksploatacyę Górnego Śląska na 10—12 lat 
pod płaszczykiem jakiejś komisyi między”, 
narodowej, a po 10 latach? Ha, ministrowie, 
szczególnie we Francyi, tak długo na [ote 
lach się nie utrzymują, niechże następcy: ła” 
mię sobie głowy nad znalezieniem wyjścia z 
tej matni. 4 

Rząd polski, w etenda PAD a 
spraw gagranicznych, ma teraz jedno za” 
danie przed sobą: nie dać się zaskoczyć wy”, 
padkom, nie iść w ich ogonie, lecz uprzedzać, 
je i kierować nimi. Zapewne, że rząd nasz: 
ma na ostateczną decyzyę tylko drugorzę” 
dny wpływ, ale w każdym razie nie wolno 
mu pominąć żadnego środka, któryby nie 
dopuścił, aby Śląsk Górny był następcą Šią: 
ska Cieszyńskiego- 
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(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Łódź, 23 lipca. 

W pięknie łudekorowanej sali koncerto- 
wej rozpoczęły się dziś obrady XVIII Zjazdu 
PPS przy udziale około 200 delegatów i li- 
cznych gości. Obrady zagaił przewodniczą” 
cy Rady Naczelnej poseł Moraczewski, wska 
zując, że nie wszyscy zorganizowani w PPS 
robotnicy mogli przysłać swych delegatów 
na Zjazd, w szczególności tow. z Górnego 
Śląska, następnie poświęcił wspomnienie 
zmarłym towarzyszom, między innymi pole- 
głemu w. walce z bolszewikami horis Na” 
piórkowskiemu. | 

Do prezydyum Zjazdu wydra OGR: 


Czajor, Diamand, Z Misiołek, 
Szczerkowski. | |. (uo sA AEA 
Zjazd powitali: ` Czapiński, imieniem 


Związku Socyalistów Polskich w Ameryce, 
Jovett, imieniem angielskiej Partyi Tracy, 
(mowę jego przetłómaczył dr Gumplowicz;, 
Pankratz, imieniem socyalistów niemie- 
ckich w Polsce, Farganek, imieniem PPS w. 
w Czechosłowacyi, Bojko, imieniem PPS na 
Litwie i Białorusi, Rżewski, burmistrz m. 
Łodzi. 


Łiaze 


Z porządku dziennego złożono sprawozda” 
nia: Ziemięcki za Radę Naczelną i CKW i 
Barlicki za Związek posłów PPS. Następnie 
Perl wygłosił półtoragodzinny —.| o ta 
ktyce partyi. ' 

meaa odbył się wspanialy raut. 

(PAT) Łódź, 23 lipca, 

Na dzisiejszem  inauguracyjnem pdsie- 
dzeniu kongresu PPS odczytamo listy z ży” 
czeniami, nadesłane od Drugiej Międzynarodów - 
ki, od partyi robotniczej francuskiej, duńskiej, 
finlandzkiej, estońskiej, łotewskiej i imnych. 
Na posiedzeniu „popołudmiowem pos. Ziemięcki 
złożył sprawozdanie z działalności Rady Na- 
czelnej i Centralnego Komitetu Wykonawczego. 
Pos. Barlicki mówił o działalności posłów s0- 
cyalistycznych w sejmie, Następnie wpłynął 
wniesek o uchylenie zawieszeń członków, mię- 
dzy inmemi w organizacyi poznańskiej, Delega- 
ci Biniszkiewicz z Górnego Śląska i Zaremba z 
Warszawy zażądali, aby nad wnioskami tymi 
przejść de porządku dziennego, do czego przy- 
chylił się cały kongres z wyjątkiem trzech de- 
legatów, í 

Pos. Perl mówił o taktyce partyi. Nad refera- 
tem tym rozwineła sie dłuższa dyskusya. 


NAPRZÓD 


Minister spraw zagranicznych Skirmunt 
o zagadnieniach politycznych Polski 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 


Warszawa, 23 lipca. 
Minister spraw zagranicznych, p. Skir- 
munt odbył dziś zwyczajną tygodniową. kon- 
ferencyę z przedstawicielami' prasy. Frzede- 
wszystkiem minister udzielił informatyi o 
celu przybycia do Warszawy czeskiego m'i- 
nistra handlu Hotoveca i podkreślił, że ini 
cyatywa tej wizyty wyszła osobiście od Ho- 
toveca, który zawiadomił rząd polski, że 
chce wejść w kontakt w sprawie ewentual- 
nych rokowań o zawarcie traktatu handlo' 
wego. Rząd polski odpowiedział, że będzie 
rad z przybycia. P. Hotovec wywarł bardzo 
dobre wrażenie, W rozmowie z przedsuaryi- 
cielami rządu polstriego ci podkreślili, że 
Polska zdaje sobie w zupełności sprawę z 
dodatnich stron "v"j4c.. w porozumienie 
gospodarcze z Czecheuni, jednakże uważają, 
że porozumieniu gospodarczemu musi to” 
warzyszyć porozumienie na gruncie polity- 
cznym, w przeciwnym bowiem razie jaki- 
kolwiek stosunek byłby bardzo utrudniony. 
Minister podniósł dalej, że prasa niemiecka 
ciągle zaznacza, że ze stromy Franncyi wy” 
wierają nacisk na Polskę, aby weszła w biiż- 
szę stosunki z Czechami. Wiadomości te są 
nieścisłe, Nie ulega wątpliwości, że Fran- 
cya życzyłaby sobie znalezienia modus vi- 
vendi między Polską a Czechami, jednakże 
spatyalnego nacisku nie wywiera, 
Następnie minister omawiał obecne :ta 
dyum sprawy górnośląskiej i zaznaczył, że 
Polska stoi niezmiennie na stanowisku, iż 
dalsze przewlekanie rozwiązania tej spra- 


wy jest bardzo niepożądane, ponie'vaż może 
wywołać rozgoryczenie ludności gornoślą” 
skiej i w konsekwencyi nowe Xorapiikacye. 
Francya, która dotąd zawsze pez'erata sta” 
nowisko polskie, tym razem ma od: 
mienny pogląd. Mianowicie Francya wycho- 
dzi z założenia, że Niemcy nie zgodzą się 
dobrowolnie na poddanie się takiej decyzyi 
mocarstw, która byłaby im nie na rękę. Na- 
leży zatem tak się zabezpieczyć, aby w ra- 
zie konieczności móc bezwzględnie przepro- 
wə. izi wykonanie decyzyi mocarstw. W 
każdym razie opóźnienie decyzyi może 
trwać najwyżej miesiąc, Chodzi o to, czy 
sprawa będzie załatwiona z końcem lipca, 
czy z końecm sierpnia. Minister dodał, że 
wbrew doniesieniom prasy niemieckiej sta- 
nowisko Włoch jest życzliwe dla żądań pol- 
skich, 

Co się tyczy sprawy Wilna, to dotąd nie” 
ma oficyalnych wiadomości, czy gabinet ko- 
wieński odrzucił propozycyę Hymansa, czy 
nie. Wszelkie na ten. temat wiadomości po” 
chodzą ze źródeł niemieckich lub rosyjskich, 
natomiast z ramienia Ligi Narodów żaden 
komunikat się nie ukazał. 

Co do zjazdu państw bałtyckich w Hel- 
singforsie, to ma on charakter kurtuazyjno” 
informacyjny. Przedstawiciel Litwy kowień- 
skiej w zjeździe udziału nie bierze. 

Wreszcie minister poinformował, że drogą 
wymiany not został przedłużony na pół ro” 
ku termin traktatu polsko-czeskiego w spra- 
wie opcył na Śląsku Uieszyńskim, n 


Ordynacya wyborcza do sejmu 
i senatu 


(Telefonem bd korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 23 lipca. 
Rada ministrów wczoraj zakończyła dy- 
skusyę nad projektem ordynacyi wyborczej 
do sejmu. Projekt postanawia, że seim bę- 
dzie liczył 360 pesłów. W każdym okrę- 
gu wyborczym będzie oznaczona ilość po” 


słów w stosunku do liczby ludności, to ma- 
czy, że porzucono myśl uzależnienia liczby 
posłów od liczby oddanych głosów. 

Projekt ordjynacyi wyborczej do senatu 
już jest wypracowany i już wpłynął do Ra- 
dy ministrow. Będzie on rozważany na je” 
dnem : najbliższych posiedzeń, 


Kredyty na aprowizacyę ludności 


(Telefonem ou korespondenta „Naprtzodu*) 
Warszawa, 23 lipca. 
We wtorek odbędzie się posiedzenie w mi- 
nisterstwie aprowizacyi w sprawie rozdziału 
państwowego kredytu 2 miliardowego mię 
dzy konsumentów, producentów i przetwór” 
ców ziemiopłodów. Chodzi o sprawę pań- 
stwowego kredytowania dla organizacyi 


handlu ziemiopłodami. W posiedzeniu we- 
zmą udział: 3 reprezentanci Związku miast, 
tj. warszawskiego, małopolskiego i poznań- 
skiego, 3 reprezentanci zrzeszeń spółdziel- 
czych oraz reprezentanci organizacyj rolni 
ków i przetwórców. 

(Gminę m. Krakowa będzie reprezentował 
wiceprezydent Sare). 


Wyjazd p. Witosa 


warszawa, (Tel, wł, „Naprzodu*). Prezydent 
ministrów p. Witos wyjechał z Warszawy, a za- 
stępstwo jego objął minister spraw wewnętrz- 
nych p. Raczkiewicz. Na Radzie ministrów za- 
sadniczo postanowiono, że w razie nieobecności 
p. Witosa zastępstwo jego obejmuje minister 
spraw wewnętrznych, 


Przystąpienie Polski 
do międzynarodowej konferencji pracy 


Warszawa, (Tel. wł „Naprzodu*), Dziś rano 
odbyło się posiedzenie komitetu ekonomicznego 
Rady ministrów w sprawie wniosku ministra 
pracy i opieki społecznej co do uzupełnienia 
wniosku ministra spraw zagranicznych o przy- 
stąpienie Polski do komwencyi przyjętej na I. 
'Międzynarodowej Konierencyi Pracy w Wa- 


Szyngłonie. Na konferencyi tej reprezentował 
Polskę imż, Sokal, 


Streik robotników mieiskich 
w Warszawie 


Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu”). W ponie- 
działel. uplywa termin na odpowiedz władz 
miejskich na postawione żądania robotników 
miejskich, Ze strony magistratu informują, że 
bezpośrednie rokowania z przedstawicielami ro- 
botników będą się odbywać w ten sposób, że 
każdy zakład miejski bodziec rokował ze swymi 
robotnikami oddzielnie, 


Udział Polski w konferency 
w Maryenbadzie 


sz8ya, (PAT) „Tribuna' przynosi wiadomość 
pochodzącą jakoby z polskiego żródła, iż udzia! 
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przedstawiciela Polski w konferencyi imężów 
stanu małej koalicyi w Marienbadzie mie jest 
wykluczony, Na konferencyi tei, w której we- 
źmie udział minisier Benesz, jugosłowiański 
prezydent mimistrów Pasicz i rumuński miri- 
ster spraw zagranicznych Take Jonescu, byłaby 
Polska reprezentowana przez upelnomocnione- 
go ministra i posła Rzeczypospolitej polskiej w 
Pradze Pilfza, Równocześnie „Tribuna* cytuje 
artykuł warszawskiego „Kuryera Porannego", 
omawiający możliwość wejścia Pelski w skład 
małej koalicyi pod warunkiem, że Czechostowa- 
cya uzna układ pokojowy zawarty w Rydze i 
państwową przynałeżmość Galicyi Wschodniej 
do Polski. Ze względu na te warunki radzi „Tri. 
buna“ przyjmować z rezerwą podaną przez się 
wiadomość o możliwości udziału przedstawicie- 
la polskiego w konferencyi w Marienbadzie. 
—083= 


Go zamierzają bolszewicy? 


Wilno. (PAT) Z Mińska donoszą: Na Białorusi 
bolszewicy przeprowadzają rejestracyę oficerów i 
urzędników wojskowych do lat 55. 

Wilno, (PAT) Na północny wschód od Mińska 
bolszewicy koncentrują znaczne oddziały wojskowe 
rzekomo z obawy przed napadami powstańców. Do 
okolic Żłobina, Bobrujska i 'Homla przybyły od- 
działy składające się z szpiegów wschodnich. l 

Gdańsk. (PAT) „Berlingske Tidende“ reproiukuje 
artykuł dziennika finiandzkiego „Usti Suomi‘, który 
zwraca uwagę rządu finlandzkiego na wielkie nie- 
bezpieczeństwo grożące Finlandyi wskutek mobili- 
zacyi rosyjskiej, oraz żąda od rządu finlandzkiego 
wyjaśnień w sprawie środków obronnych Finlandyi 
przeciwko Rosyi, Wspomniany dziennik pisze w 
końcu: Niebezpieczeństwo grożące obecnie Łotwie 
1 Estonii grozi w równej mierze i Finlandyi i musi 
być głównym przedmiotem obrad, które rozpoczaą 
się w najbliższych dniach w Helsingforsie między, 
ministrami spraw zagranicznych Polski, Estonii i 
Łotwy. , 


Pomoc Niemiec dla Rosyi 


Nauen. (PAT) Radio. Maksym Gorkij przybywa 
w najbliższych uniach do Berlina, aby pertraktować 
z rządem niemieckim w sprawio pomocy Niemiec 
dla Rosyi sowieckiej, Rząd niemiecki wyraził goto- 
wość przyjścia Rosyi z pomocą. Na początek pla- 
nowana jest akcya niemieckiego czerwonego krzyża 
i niemieckich komitetów ratunkowych. 


Umowa handlowa włosko-rosyjska 


Rzym. (PAT) „Messagero* donosi, że della Toretta 
przedłoży radzią ministrów projekt konwenvyi 
łŁandlowej włosko-rosyjskiej. , 


Briand i Foch pojadą do Pragi? 


Praga. PAT) „Prager Tagblatt“ donosi; Wiado- 
mość o mających nastąpić odwiedzinach Brianda i 
marszałka w Pradze została z kompetentnej strony, 
czeskiej potwierdzoną. Data podróży Brianda i o- 
cha nie została dotąd ustalona ze względu na nie- 
pewną Sytuacyę polityczną, która nie pozwoli na 
wyjazd z Paryża w przeciągu miesiąca sierpnia, 


Francuski kongres zawodowy 


Paryż (PAT) Przed otwarciem ogólnego kongresu 
zawodowych związków odbyli w Lille posiedzenie 
reprezentanci poszczególnych związków, którzy, jak 
podały dzienniki, wypowiedzieli się większością 
głosów za Międzynarodówką amsterdainską. Nara- 
dzano się nad kwestyarni, które mają być załatwio- 
ne na kongresie ogólnym, mającym się rozpocząć 
w poniedziałek. Związek zawodowy metalurgiczny, 
postanowił po całodziennych obradach 113 przeciw- 
ku iiź głosom przyłączyć się do trze.iej miądzyna- 
rodówki. i 


Ex-cesarz nie pojedzie do Węgier 


Londyn. (PAT) Biuro Reutera donosi, że rząd 
an:sgielski na zapytanie, wystosowane do rządu 
szwajcarskiego otrzymał odpowiedź, że były ce- 
sarz Karol jest ostro strzeżony i jest miepraw- 
dopodobnem, by powtórzy nieudały zamach, Te- 
go rcdzaju pogioski, rozszerzane Z Budapesztu, 
pochodzą prawdopodobnie z kół monarchistycz- 
nych, w których interesie leży opór przeciwka 
niecddaniu zachodnio-węgienskich komitetów 
Austryi, 

Berno, (PAT) Szwajcarska agencya prasowa 
donosi: Wbrew rozpowszechnionym pogłośkomm 
zależy stwierdzić, że cesarz Karol znaiduje się 
nadal na zamku Hartenstein, koło Lucerny. 
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Skutki wi 


Nie wyschła jeszcze farba drukarska w 
„Dzienniku ustaw“ Nr 63, zawierającym u- 
stawę o wolnym handlu, a już zwolennicy 
jego zaczynają się bać własnego dzieła. Wy- 
kazała to dowodnie odbyta w ubiegły czwar- 
tek konferencya aprowizacyjna, na której 
rząd w osobie ministra aprowizacyi p. Grzę” 
dzielskiego nie umiał nic o widokach na 
przyszłość powiedzieć ponad kilka cyfr, któ- 
re — jak wszystkie tego rodzaju dane — mo- 
gą albo nie mogą się sprawdzić. Jeżeli mini- 
sterstwo aprowizacyi na podstawie dotych' 
czasowego wyniku zbiorów zapewnia, że wy- 
starczymy jgobie na najbliższą kampanię, 
jest to zapewnienie, które nie ma realnej 
wartości wobec faktów znanych z przeszło- 
ści, gdzie jedno wydarzenie zwaliło wszyst” 
kie rachuby. 

O ile więc zapewnienia rządu nie mogą 
być brane za podstawę do osądzenia, jak się 
ułożą stosunki przy wolnym handlu, o tyle 
fakta, przedstawione przez uczestników kon 
ferencyi, przemawiają za pesymistycznem 
zapatrywaniem i są najcięższem oskarże- 
niem bych wszystkich, którzy za wolnym 
handlem głosowali, nie mając pojęcia o zwią 
zanych z tem zagadnieniem następstwach. 
Posłuchajmy kilka głosów: 

P. Kiniorski, prezes Tow. rolniczego, natu- 
ralnie zwolennik wolnego handlu, twierdził, 
że rolnicy chcieli sprzedać zboże po 5—5 i 
pół tysięcy marek, ale musieli — biedacy! — 
żądać więcej, ponieważ w międzyczasie pań- 
stwowy Urząd zbożowy wyśrubował cenę na 
7 tysięcy. Zarzut to ciężki, gdyż wedle tego 
przedstawienia rząd nietylko proteguje, lecz 
wprost powoduje drożyznę. Cóż jednak się 
okazało? Oto w odpowiedzi p. Kiniorskie- 
mu wykazał dyrektor Urzędu zbożowego, że 
ceny wbrew twierdzeniu p. K. ustaliły się 
były na 6 i pół do 8 i pół tysiąca marek, a że 
wobec wprowadzenia wolnego handlu U- 
rząd zbożowy nie ma wpływu na ukształ- 
towanie się cen, musiał za swe zakupy pła- 
cić cenę targową. 

Inny głos, głos zwolennika wolnego han- 
ilu, był najcięższem oskarżeniem tego sy” 
stemu. Mianowicie p. Frenk], właściciel wiel 
kiego młyna w Przemyślu, oświadczył, że 
jako gorący zwolennik wolnego handlu mu- 
si przyznać, że chwila dla zniesienia ograni- 
czeń wybrana była jakmajgorsza. Rząd nie 
ma żadnych zapasów, nie ma organizacyi 
legalnego handlu, który był wzbroniony w 


LILI WOYNICZ 


OLIWIA LATHAM 


POWIEŚC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 
Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
78 Marya Kreczowska 


— Widzi pani, mam trochę mało czasu. 
Przyjechałem tu, by się dowiedzieć, czy 
mogę pani być w czemkolwiek pomocny. 

— Panie Karołu, pan po to przyjechał? Ja 
dalszą odbyłam drogę i weszłam w mrok. 
Nie wiem, w czem pan mógłby mi być po” 
nocny, chyba... 

Głos jej zamarł. Zbliżył się do niej. 

— Chyba ?... 

— Chyba, gdyby mi się pan pomógł wy- 
starać... o paszport... 

— Ach! — brzmiała całą jego odpowiedź, 
eo obrzuciwszy go szybkiem spojrzeniem, 
zrozumiała, że odgadł jej myśl. 

Obiema rękami chwyciła się za gardło. 

— Och, furye mnie gonią! Karolu, to się 
tak skończy. Odwracam się i wypędzam 
z pamięci, a to wraca i wraca znowu... Osta- 
tecznie muszę się poddać; nie wytrzymam 
i ego... 

Skuliła się na ławie, ukrywając twarz. 

Karol stał nieruchomy. patrząc na ptaka. 


Ba AJ” 


handlu 


ciągu kilku lat, wobec czego zamiast wolne- 
go handlu mieć będziemy wolny pasek. 
Stwierdza, że młynarze nie mają pieniędzy 
i prosi o pomoc finansową rządu. Jest zda” 
nia, że © żadnem stanieniu mowy być nie 
może, wielką już będzie pociechą, jeśli ceny 
nie pójdą raptownie w górę. 

Trzeci mowca, p. Konopka z Krakowskie- 
go, stwierdził, że cyfry podane przez mini- 
sterstwo aprowizacyi są zbyt optymistyczne 
1 że ceny obecnie doszły już do 11—12 tysięcy 
marek. 

Te trzy głosy są chyba najwymowniej- 

szem świadectwem, że pospieszono się z 
wprowadzeniem wolnego handlu, nie prze- 
widziawszy, jakie będą jego następstwa. A 
przecież przewidywanie jest kardynalną pod 
stawą sztuki rządzenia! Toteż ten brak da- 
je się już obecnie, gdy wolny handel dopiero 
od kilku dni obowiązuja, dotkliwie odczuć. 
Chyba reprezentanci miast, środowisk naj 
większej konsumcyi, najlepiej potrafią oce- 
nić, jaka metoda najskuteczniej potrafi wy” 
żywienie zapewnić. I cóż powiadają repre- 
zentanci miast? Prezydent m. Lwowa, p. 
Neuman żąda, krytykując urzędowy opty” 
mizm, zapewnienia miastom możności wy- 
żywienia się; burmistrz Poznania, p. Drwę' 
ski, nazywa wołny handel nieszczęściem i 
jako jedyne zabezpieczenie przed spekula- 
cyą i wygłodzeniem stawia żądania: prawo 
wywłaszczenia zapasów zbożowych, dopła- 
tę różnicy między cenami chleba kartkowe” 
go a cenami faktycznemi itd. 

Najdosadniej przedstawił stan rzeczy tow. 
dr Bobrowski, który w imieniu m. Krakowa 
brał udział w konferencyi. Sądzono — po 
wiedział on — że usłyszymy jakiś projekt 
rządu, ale rząd zdobył się tylko na to, że 
sprowadził do jednego stołu producentów i 
konsumentów, których spotkał przykry zæ 
wód. Konferencya sprawia wrażenie przed: 
śmiertnej stypy ministerstwa aprowizacyi. 
Optymizm rządowy jest przesadzony. Miasta 
dotychczas nie otrzymały zaległości, jedne- 
mu Krakowu należy się jeszcze 145 wag. 
zboże i 15 wag. kaszy na deputaty dla ciężko 
pracujących. Producenci, wielcy i mali, nw 
oślep pędzili ku woinemu handlowi, nie 
chcieli słyszeć o żadnych ograniczeniach. 
Ale teraz nawet ze strony producentów rez- 
legają się głosy ostrzegawcze i nawet zwo” 
lennicy żarliwi wolnego handlu wołają na 
ałarm. Niezadowolenie w masach rośnie; 


dziobiącego wiśnie. Gdyby był zrozumiał 
mniej jasno, może potrafiłby się zdobyć na 
jakąś pociechę. Obecnie, dzieciństwo sytua- 
cyi paraliżowało mu język. Jak mogła ze 
strachem podobnie marnym walczyć, tak 
długo, tak rozpaczliwie! 

— Porozumiejmy się co do szczegółów — 
rzekł wreszcie. — Chce pani dostać się do 
Rosyi pod fałszywem nazwiskiem, zapewne 
ze względu na rodzinę? 

Dreszcz wstrząsnął jej skuloną postacią. 

— Jakże mogłabym dopuścić, by się kiedy- 
kolwiek dowiedzieli, że to ja byłam? Pomyśl 
pan tylko, czemby to dla nich było! Muszę 
zniknąć... 

— Dobrze, to się da przeprowadzić dość 
łatwo, o ile zajdzie potrzeba. Skoro jednak 
mam pani pomagać, to muszę wiedzieć 
w czem dopomagam. Nie może mi pani 
powiedzieć? Czy mam odgadnąć? Sądzę, że 
pani chce kogoś zabić. Kogo? 

Spojrzała nań, jak dziecko, oczyma sze- 
roko rozwartemi, niewinnemi. 

— Nie wiem; nigdy się nad tem nie zasta- 
nawiałam. 

— Położył rękę na jej ramieniu. 

— Więc zastanów się pani i zastanów się 
dobrze. Nie można się tu dopuścić pomyłki, 
bo zanim potrafisz ją naprawić, nie będziesz 
żyła. 


- Głowa jej opadła jeszcze niżej. Zaczer- 


i 
kolejarze żądają powrotu do płac przedwo- 
jennych i chcą zarabiać tyle, aby mogli ku- 
pić takąsamą ilość zboża, jak przed wojną — 
ok. 5 korcy, co wynosiłoby 50—60 tysięcy 
marek. Rząd celowo podnosi ceny i zniża 
walutę; ostatnio podniósł cenę węgla o 33 
procent, podnosi opłaty, nie ma żadnego 
programu gospodarczego i pcha na bity go” 
ściniec do bankructwa państwa. Tow. Bo 
browski żąda uregulowania przywozu z U” 
krainy, kredytów dla miast i kooperatyw.' 
utrzymania za wszelką cenę specyalnej a 
prowizacyi dla kolejarzy i górników, pod 
riesienia racyi cukru, która zastąpi, szcze 
gólnie dzieciom, pszenną mąkę. 

Jak przedstawia się wolny handel dla 
rokotników, przedstawili tow. Grylowski i 
Kafanke. Pierwszy jako dyrektor spółdziel- 
ni kolejarzy żądał, aby specyalne grupy lu" 
dności (kolejarze) otrzymywali nadal przy- 
działy kontyngentowe; drugi jako funkcyo” 
naryusz wydziału zaopatrzenia m. Łodzi wy: 
kazał, że ziemianie — wielcy i mali — pa- 
skują zbożem, sprzedając je handlarzom po 
najwyższych cenach. 

W rezultacie konferencya skończyła się 
na — obietnicy zwołamia jeszcze jednej kon- 
ferencyi. W każdym razie wykazała ona, że 
wolny handel nie był jeszcze na czasie, że 
zrobiono skok w próżnię i że nikt z odpo 
wiedzialnych nie zdawał sobie sprawy, jak 
właściwie ułożą się skutki, My te skutki już 
odczuwamy, a także zwołennicy rwolnego 
handlu zaczynają pomału przychodzić do 
przytomności. Wszak jedno z pism krakow- 
skich, które z namiętnością równą jego igno 
rancyi walczyło o wolny handel, teraz minw 
szone jest przyznać, że wolny handel „na 
razie“ nie spowoduje zniżki cen, przeciwnie 
-- podwyższy je. Pocóż więc wolny handel, 
kiedy ludność nie ma z niego ani zapewnie- 
nia wyżywienia, ani widoków stanienia ? 


UWAGI 


Z literackiego felietonu do dyploma- 
tycznego warsztatu 

p. Z. Dębicki, 

„Kuryera War- 

BP 


Niemałe było zdziwienie, gdy 
poeta i długoletni feljetonista 
szawskiego", otrzymał był nominacyę,.. 
matyczną na teremia czeskim, 

Snadź, chcąc udowodnić, że pomiędzy, czad 
ieljetonem i kwalifikacyami dypliomatycznemi 
niema tak wielkiego dystansu i że literat może 
być np. pośrednikiem pomiędzy swojem Społe- 
czeństwem, a literatami obcego kraju — napi- 
sal p. Dębicki do „Tygodnika Ilustrowamego'* 


pnęła powietrza szybko, gorączkowo, a on 
silniej wsparł rękę na jej ramieniu. Znów 
podniosła nań oczy. 

— Nie mogę zebrać myśli; tak mi się kręci 
w głowie. Zresztą co na tem zależy, kogo? 
Madejskiego, lub kogobądź; aby się tylko 
uwolnić. 

— Pomówimy o tem później — rzekł. — 
Ale nad jednem musi pani pomyśleć: czy 
tu wystarczy broń palna, czy musi być nóż? 

Powtórzyła to słowo, drżąc. 

— Nóż.. 

— Coś takiego, żebyś pani czuła, że prze 
chodzi przez substancyę stałą i miała pe- 
wność, że to nie cień... 

— Karolu! Karolu! Więc pan wie... 

Zerwała się z obłędnym krzykiem. Karol 
łagodnie posadził ją znów na ławce. 

— Ach, biedne dziecko! Czy sadzisz, że ty 
jesteś jedyną? 

Wówczas gwałtowiem wybuchnęła tka- 
niem i uczepiła się jego rąk, jak człowiek 
tonący. Przygarnął ją do siebie i pieszczotli” 
wie gładził jej włosy, jak się uspakaja dzie- 
cko przerażone; uśmiechając się przytem na 
myśl, jaką wrzawę czynią teolodzy z po- 
wodu swych szopkowych piekieł, gdy czło” 
wiek na świecie, musi znosić podobne rze- 


czy i milczeć. 
E : (Ciąg dalszy nastapi). 
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artykuł p, t „Nasi przyjaciele w Czechach“, 
biorąc za przedmiot swojego studyum czeski 
świat literacki, 

Posypało się trochę nazwisk poetów i pisarzy 
czeskich... 

Otóż współpracownik „Narodu“ pokiwawszy 
głową nad paru nazwiskami przyjaciół... tak u- 
tajonych, że o ich przyjaźni nie było słychu, 
podnosi dalej: 

„Ale dlaczego w artykule p. Dębickiego figu- 
ruje wśród przyjaciół Potski pam J. S. Machar, 
diugoletni — właśnie w chwilach, kiedy hbyliś- 
my nieszczęśliwym narodem! — wróg Polski i 
pszczerca jej w Czechach? Czyż panu Dębiekie- 
mu nic o tem nie wiadomo, że Machar jest au- 
torem głośnego — każdy Czech go zna! —- w:er- 
sza oszczerczego p. t. „Matce Polsce!*, że w fe- 
ljeionach swych z lat 1904—1910  (zebnanyrh 
książkowo) lżył gdzie tylko mógł Polskę i P0- 
laków, korzęo się przed Rosyą i caratem, że pi- 
sał w jednym ze swych feljetonów, „iż Polak 
jeśli się znajdzie w Pradze, to wnet się ujrzy 
za murami więzienia, że plwał ma przyjaźń 


„NAPRZOD* 


pclsko-czeską, a w książce „Rzym“ opisując 
Kapitol, irytował się, że pośród wielkich Wło- 
chów: znalazł — biust Adama Mickiewicza. 
„Bogowie tylko wiedzą, jak się tu znałazł Mic: 
kiewicz* — czytamy tam. 

Machar. gdy Czesi napadli na Śląsk Cieszyń- 
ski, otrzymał od rządu czeskiega nominacyę na 
inspektera ponerałnego armii czeskiej j jak pi- 
sały pisma czeskie — opracował plan wErocze= 
nią na Ślęsk Cieszyński," 

Czy p. Dębicki uległ czyjejś mistyfikacyi, czy 
też ma niwie literackiej Czech tak mało było 
jako tako życzliwych nam, że skwapliwie chwy- 
tal wszelkie nazwiska — zagarniając w ferwo- 


nas dziennik zarzuca uczestnictwo w hanieb- 
nym napadzie, który najbardziej poróżnił oba 
kraje, w mowie będące, 

P. Dębicki nie zdał egzaminu nawet na.. fe- 
ljetonistę ad usum dyplomacyi. 

Gsobliwe -— niestety — zdarzają się u nas no- 
minacye! 


Kongres II. Międzynarodówki 


W uzupełnieniu referatu Zinowjewa podaje- 
my następujące wywody jego, zaczerpnięte z 
pism bolszewickich, Okazuje się, że poruszył on. 
istoinie w swej mowie zarówno sprawę przesi- 
lenia w partyi włoskiej, jak też niemieckiej i 
że zagraniczne organy komunistów nie umieściły, 
odnośnych ustępów, 

Sprawa włoska była dla Egzekutywy. tmd- 
mniejsza, aniżeli niemiecka — oświadcza Zino- 
wjew. Mówiąc o włoskiej partyi, napada prawie 
wyłącznie na Serruti'ego, „Na drugim kongresie 
nie znaliśmy go — mówi Z, — i przyjęliśmy go 
przyjaźnie, Serrati cztery razy występował w 
dyskusyi o najważniejszych sprawach i za ka- 
żdym razem był przeciwko nam lub też wstrzy- 
mywał gię od głosowania, Swą „rozkładową'* 
robotę rozpoczął Serrati zaraz po drugim kon- 
gresie i „dosłownie obrzucał błotem zarówno 
postanowienia, jak też warunki pracy drugiego 
kongresu", 

Zinowjew zarzuca Serratiemu krętactwo. Na 
żędanie wyrzucenia z partyi socyalistycznej re- 
formistów, Serrati zapytał: g któż to są refor- 
miści? Serrati oświadczył, że dyktatura prole- 
taryatu nie może być obowiązkowym punktem 
programowym, lecz jest sprawą przejściową, 
której komieczność zależna jest od warunków 
specyalnych. Serrati nie zgadzał sią na system 
sowiecki na wzór nosyjski. 

Następnie Zinowiew ma pretensyę do Serra- 
ti'ego o to, że tem „prowokacyjnie“ (1) żądał, aby 
do partyi włoskiej stosowano tę samą miarę, co 
do francuskiej. „Żaden prawdziwy komunista 
— powiada Zinowjew — nie zgodzi się z tem, 
że jeżeli partya francuska jest zacofama (1), to 
również włoska ma iść wstecz“, Na zarzut Serra- 
ti'ego, że rząd sowiecki nawiązuje stosunki z 
kapitalistami Zachodu, odpowiada Zinowjew, 
że rząd sowiecki czyni to tylko dlatego, że w 
krajach kapitalistycznych klasa robotniczą jest 
jeszcze słaba, (Jeżeli na Zachodzie nobotnicy są 
jeszcze słabi, to cóż powiedzieć o Rosyi? Jeżeli 
klasa robotniczą Zachodu jest jeszcze słaba, to 
jakiem prawem Moskwa żąda od niej rewolu- 
cyi natychmiastowej, jakim prawem rozbija ją 
jeszcze na drobne partyjki?), 

„Dość złudzeń! —wykrzykużją Zinowjew. Na- 
leży zdemaskować politykę Śerrati'ego. „Im 
prędzej to uczynimy, tem szybciej przyciągnie- 
my na swą stronę proletaryat włoski, (No, no...). 
Musimy się stać bardziej niedowierzający (?!). 
Partya Serrati'ego stała się zwykłą, ordynarną 
partyą socyalno-demokratyczną, Musimy powie- 
dzieć: dość frazesów. Nasi wrogowie — to ele- 
menty z prawicy i centrum i z nimi musimy. 
prowadzić walkę niemiłosierną *, 

Przechodząc do przesilenia w Niemczech Zi- 
nowjew stwierdza, że „komuniści odnieśli pier- 
wsze zwycięstwo — rozbili pantyę socyałlistów- 
reformistów niezawisłych*. O wypadkach mar- 
cowych będzie oddzielny referat. Przyznaje, że 
poczyniono wiele błędów, ale zaznacza, że w ka- 
zdym razie był to ruch, w którym uczestniczyło 
przeszło pół miliona robotników. (Czytelnicy 
wiedzą. już, że to nieprawda). O broszurze Le- 
riego powiada, że byłoby to zbyt wiele zaszczy- 
tu mówić o niej. (W ten sposób najłatwiej, o- 
czywiście, wykręcić się z ciężkich zarzutów, po- 
stawionych przez Levi'ego). p 


Zakończył Zinowjew swój referat nie jak po- 
dały zagraniczne pisma komunistyczne, oświad- 
czeniem, jakoby sprawa związków zawodowych 
nie była najważniejszą, lecz przeciwnie podkre- 
ślił właśnie, że „cała uwaga w walce obecnej 
musi być zwrócona na związki zawodowe, jako 
sprawę najważniejszą”, 

Z dyskusyi nad referatem Zinowjewa zasłu- 
gują na uwagę następujące występy: 

Ze strony partyi hołenderskiej wystąpiło dwo- 
je (kłócących się ze sobą delegatów: pani Ro- 
land-Holst i pan Tito, Pierwszą stanęła w o- 
bronie dwóch głównych teoretyków komunizmu 
w Holandyi — Hortera i Pannekocka — na któ- 
rych napadł w swej mowie Zinowjew i prze- 
ciwko którym już poprzednio w (prasie wystę- 
powali „moskwicze*, Roland-Holst mówiła, że 
w Holandyi niema masowego ruchu robotnicze- 
go i dlatego obaj wymienieni teoretycy, nie ma- 
jąc łączności z masami, są może zbyt jedno- 
stronni. 

Ale p. Tito odwrotnie twierdził, że w Holan- 
dyi jest ruch masowy, tylko że obaj oskarżeni 
nie utrzymują z nimi związku, 

Tito żąda od kongresu, aby uznał taktykę 
tych dwóch za szkodliwą dla mas, 

Jako przedstawiciel komumistów Polski wy- 
stąpił niejaki Michalak. Stwierdza, że związek 
partyji komun. w Polsce z Egzekutywą był b. 
słaby, mimo że partya ta była jedną z pierw- 
szych komumistycznych partyj i mimo to, że 
oba kraje sąsiadują ze sobą. Przed wojną. miała 
partya własne związki zawodowe, ale wojna je 
rozbiła, a obecnie pracuje się z powodzeniem (?) 
w związkach bezpartyjnych. Jak za czasów ca- 
ratu partya musi prowadzić żywot nielegalny, 
ale mimo to dąży Ido tego, by stać się partyą 
masową, Trzeba było rozstrzygnąć specyalną 
sprawę „taktyczną (!)!: jak partya ma się za- 
chować w razie wojny między Rosyą sowiecką 
a Polską, Stanowisko partyi było jasne, że na- 
leży uważać armią czerwoną jako przyjaciela, 
a narodową armię polska jako wroga. 

Gennari, Włoch, mówił o „zdradzie“ Ser- 
rati'ego i przestrzegał delegatów przed tolero- 
waniem jednostek, podobnych do Serrati'ego w 
innych partyach. Ostro zaatakował  Szmerala, 
który odegra w partyj czeskiej tę samą rolę co 
Serrati we włoskiej, 

Hecker z Niemiec również wytaczał dowody o 
„zdradzie* Serrati'ego. Zarzuca mu, że w koń- 
cu 1920 r. umieścił artykuł w niemieckiem cza- 
sopiśmie niezależmych, gdzie pisał, że „obłędem 
jest przypuszczać, jakoby rewolucyi w  Rosyi 
dokonały masy robotnicze. Nic podobnego. Do- 
komała tego garstka sowieckiej burżuazyi", Te- 
go rodzaju oświadczenia uważa Hecker za 
„przestępstwo wobec sowieckiej Rosyi", i 

Następnie piętnuje Leviego 'i przywódcę 
włoskich związków zawodowych D'Aragonę, 
który po powrocie z Rosyi wydawał odezwy, 
peme „nienawisci“ do Rosyi. (D'Aragona był 
namiętnym zwolennikiem Rosyi sowieckiej, ale 
gdy na własne oczy przyjrzał się stosunkom 
rosyjskim, rozpoczął agitacyę w kraju własnym 
przeciwko naśladowamiu metod  bolszewiśkich 
we Włoszech. Na tem polegą „nienawiść* D'A- 
ragony do Rosyi sowieckiej), 
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KRONIKA 


Kraków, 24 lipca 


Tow. poset Czapiński, który jako delegat PPS wy- 
jechał do Ameryki na kongres Związku socyalistów 
polskich, wrócił wczoraj do Warsząwy, 

Przyjazd powstańców górnośląskich do Krakowa. 
W sobotę, dnia 23 lipca, zawitali do Krakowa po- 
wsiańcy górnośląscy, przybyli z obozu w Jankowi- 
cach pod Chrzanowem. Na dworcu oczekiwał ich 
zarząd Towarzystwa obrony zachodnich kresów 
Połski, oraz licznie zebrane obywatelstwo krakow- 


rze nawet człowieka, któremu cytowany przez r Skie, Powstańcy uformowani w oddział, przy dźwię- 


kach muzyk i traamwajarzy krakowskich, witani en- 
tuzyastycznie przez publiczność, przybyli pod po- 
mnik Mickiewicza, Tutaj powitał ich imieniem To- 
warzystwa obrony zachodnich kresów prof. Henryk 
Pachoński, składając hołd dzielnym aynom Matki- 
Ojczyzny, którzy przed «całym światem  stwisrdziłi 
duchem i czynem, że w obronie świętych ideałów 
narodowych gotowi są poświęcić krew i mienie. lch 
ofiary są tem większe, że prawie wszyscy pochodzą 
z powiatu opolskiego i obszarów po lewej stronie 
Odry. Odpowiedział w serdecznych słowach ich Ko- 
mendant z Opola, poczem objął nad nimi kierowni- 
ctwo opsowadzania po zabytkach miasta prof. J. 
Gruszecki. Po południu udali się goście do Wiali- 
czki celem zwiedzenia salin. 

Zakończenie nauti na kursie kooperatyw. Wczoraj 
o godz. 6 wieczorem odbyła się w budynku Studyum 


Rolniczego w Krakowie uroczystość zakończenia 
nauki na wyższym naukowym kursie kooperatyw, 
prowadzonym staruniem Instytutu  spółdzie!czego. 


W obszernej sali wykładowej zebrali się wykłada. 
jący na kursie profesorowie Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, Akademii Handlowej oraz absolwenci kur. 
su w liczbie 60. Do profesorów przemówił imieniem 
słuchaczy profesor gimn. Bielak, dziękując w serde- 
cznych słowach za intenzywną pracę, łożoną w. 
ciągu półrocznych wykładów. Imieniem grona pro- 
fesorów odpowiedział kierownik kursu prof. Su- 
rzycki. Na zakończenie odbyła się wspólna foto- 
grafia. 

Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił Zarządowi 
Zakładu wychowawczo-poprawczego w  Łagiewni. 
kach pod Krakowem na urządzenie w dniu 24 lip. 
ca b. r. zbiórki ulicznej na cele Zakładu przy 2 
stolikach, ustawionych przy ulicach i placach mia. 
sta. 

Nowy zespół artystów warszawskich złożony z Ka. 
rola Hanusza, S. Talarico, E. Martena, Rentgena, 
Borońskiego, oraz baletu lwowskiego fi -€warszawskie- 
go wystąpi poraz pierwszy w poniedziałek 2g b. m. 
w Bagateli. Nowy zespół oprócz numerów solowych 
wystąpi również w operetce „Brigantino“ i sketchu 
K. Toma „Ilotel Wanz*. Dziś w miedzielę ostatnie 
pożegnalne przedstawienie pierwszego zespołu war- 
szawskiego, 

Z teatru Powszechnego. Z powodu  zasłabnięcią 
p. Szupp-Skarzyszowskiej dziś popołudniu zamiast 
zapowiedzianej „Idealnej żonki* idzie „Królowa 
przedmieścia”, a jutro wieczór „Boccacio“. „Idealną 
żonka“ grana będzie poraz ostatni w piątek 20. bm. 

Dwa wieczory iwowskiego teatru Bagatela pod 
kier. T. Wandyczowej i WŁ. Ochrymowicza odbędą 
się 'w sali teatru Nowości w poniedziałek 25 1 wtorek 
26 lipca o godz. 11 wiaczór. Zespół ten złożony z 
pierwszorzędnych sił cieszył się wielkiem powodze- 
niem we Lwowie, gdzie przez cały rok rozweselal 
LŁwowian doborowym programem. 

R. Zdzisław Górzyński, kapelmistnz Teatru Po. 
wszechnego, zaangażowany na pierwszorzędne sta- 
nowisko do teatrów Hellera w Warszawie, pożegna 
się dziś z publicznością krakowską na koncercie 
symfonicznym na Wawelu, w - którym dyryguja 
uwerturę Łitoeffa „Robespierre“ i „Step“ Noskow- 
skiego, zaś w piątek w  operetce Lehara „Ide 
alna żonka“. Będzie to zarazem ostatnie przedsta- 
wienie tej operetki, która stanowiła największy ar. 
tystyczny sukces sezonu, dzięki opracowaniu muzy. 
cznemu Górzyńskiego. 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj popołudniu za. 
wezwano krakowskie pogotowie. ratunkowe na Pry 
dnik Czerwony, gdzie 37-letni wyrobnik Władysław 
Kosoń przebił się nożem w okolicy serca w zamiarze 
samobójczym. Powodem usiłowan:go samobójstwa 
było podejrzenie Kosonia, że żona go zdradza, Po. 
gotowie po udzieleniu pierwszej pomocy odwiozła 
Kosonia w stanie groźnym do szpitala św. Łazarza 

Złodziejska para. Policya krakowska ar'sztowała 
onegdaj Jakóba Raucha (lat 29), inwalidę i kochan. 
kę jego Maryę Maturównę (lat 24). Maturówna stu. 
żąc u p. Sabiny Silbiger, zamieszkałej przy placu 
Dominikańskim 1. 2, skradła jej wspólnie ze swym 
kochankiem bieliznę wartości około 500.000 marek 
Pewną część bielizny zdołano odebrać, 

Za kradzież portfela z większą kwotą na szkods 

, pewnego włościanina, który zdrzemnąt się na wozi: 
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na rynku kleparskim, aresztowała policya Wiincen- 
tego Kamińskiego. Po dokonaniu kradzieży Kamiń- 
ski zbiegł; poszkodowany i publiczność puścili się 
w pościg i przytrzymali złodzieja w piwnicy domu 
przy ul. Długiej. 

— 90 0mm 


Z POLSKI 


Millonówka. W sobotniem ciągnianiu milionówki 
wygrana padła na nr. 0168375. 

Spis ludności. Zamierzony na 30 września b. r. 
powszechny spis ludności państwa polskiego zaczy- 
na budzić coraz żywsze zainteresowanie różnych 
organizacyj społecznych, oceniających doniosłe kul- 
turalne i państwowe jego zuaczemie, Pierwsze za- 
ofiarowało pomoc swoją  nauczycielstwo polskie, 
zwracając się na Zjeździe w dniach 15—18 maja do 
wszystkich mauczycieli i innych obywateli z wezwa- 
rddem do jaknajżywszego popierania spisu przez 
rozpowszechnianie wiadomości o jego znaczeniu za 
pomocą artykułów, odczytów i t. p., przez współdzia. 
łanie w Komisyach spisowych i przyjmowanie na 
siebie ohowiązków komisarzy spisowych. Obok nau- 
czycielstwa stanęła młodzież akademicka, wzywając 
ma zeb'aniu Rady Centrali warszawskich akademi- 
ckich bratnich pomocy ogół młodzieży do pracy w 
tym samym kierunku. Na zaproszeniee Bratniej Po- 
mocy uniwersytetu prof. L. Krzywicki wygłosił 27 
czerwca w auli uniwersytetu odczyt o istocie i zna- 
czeniu powszechnego spisu ludności z żywem zain- 
teresowaniem wysłuchany przez młodziaż, 

Związek urzędników techniczno. drogowych w 
Małopolsce, jednoczący w swojem gronie urzędni- 
ków drogowych byłego Wydziału krajowego, wdbył 
walne zebranie we Lwowie 17 h. m. Prazes Związku 
Deyczakowski, otwierając zebranie, wniósł okrzyk 
na cześć Naczelnika państwa, poczem złożył sprawo- 
zdanie z czynności Wydziału. Po bardzo ożywionej, 
chwilami namiętnej dyskusyi, uchwalono odnieść 
się telegraficznie do marszałka Sejmu, prezesa mi- 
nistrów i ministra robót publicznych w sprawie o- 
statecznego urepulywania stanowiska konduktorów 
dróg krajowych, jakoteż pomocników technicznych 


i przyznania im takich samych praw, jakie ma ta ; 


sama kategorya urzędników technicznych w Króle- 
stwie, t. zn. stanowiska sekretarzy techników w VIII 
klasie płac. Dzieją się takie anomalia, że urzędnik 
drogowy 'w Małopolste ma XI rangę, przechodzi do 
Sandomierza i tu z miejsca zostaje sekretarzem te- 
chnikiem w IX a nawet VIII randze. Polska po- 
trzebuje bardzo dużo sił technicznych nawet tylko z 
wykształceniem  śŚrednio-technicznem. W dobrze 
przeto zrozumianym interesie kfuju nie należy od- 
straszać wypróbowanych sił fachowych od służby 
państwowej, a dotychczasowe postępowanie może 
zmusić szczególnie młodsze siły do szukania pracy, 
tam, gdzie ta znajdzie należytą ocenę. 

Katastrofa tramwajowa w Warszawie, Onegdaj o 
godz. 8 min. 50 wieczór. przy zbiegu ui. Marszałkow- 
skiej i Złotej zdarzyła sięw Warszawie niezwykła 
katastrofa tramwajowa. Z lul. Złotsj w stronę Mar- 
szałkowskiej jechał elektrowóz linii „okólnej" nr. 74. 
Przy samym przystanku na ul. Złotej motorniczy 
nie mógł zahamować wozu wskutek zepsucia się 
motoru i spalenia kabla. Również odmówił posłu- 
szeństwa hamulec magnetyczny, a ręczny okazał 
się niedostatecznym do powstrzymania wozu, który 
przejechawszy zwrotnię nastawioną przez poprze- 
dni wóz linii nr. 6, wjechał w stronę Królewskiej. 
W tym czasie ul. Marszałkowską w strnę ‘dworca 
głównego jechał pociąg linii nr. 16, złożony z trzech 
wozów. Mimo nadludzkich wysiłków, motorniczy 
wozu linii okólnej nia mógł powstrzymać rozpędzo- 
nego elektrowozu, który całą siłą rozpędu uderzył 
w trzeci wóz tramwajowy linii nr. 16. ‘Widząc nie- 
uniknioną katastrofe pasażerowie obydwu wozów 
zaczęli wyskakiwać w biegu. Wskut:k zderzenia 
wóz trzeci linii 16 został wyrzucony z szyn w górę, 
złamał się stopień i pękła oś; przy środkowym wo- 
zie linii 16 oraz w „okólnej" wybitych zostało kil- 
kanaście szyb. Ofiarą katastrofy padło kilkanaście 
osób, które przeważnie zostały zranione w twarz i 
ręce odłamkami szyb. Na miejsce wypadku przyby- 
ły dwie karetki pogotowia, których lekarze zajęli 
się opatrunkiem 8 rannych. Nadto około 10 osób 
zostało mniej poszwankowanych, lecz ci bez pomocy 
lekarskiej udali się do domu. Wskutek tego wypad- 
ku wynikła przerwa w ruchu tramwajowym, która 
wała blisko pół godziny, 

Na miejscu katastrofy ujęła policya 32 złodziejów 
kleszonkowych, w tem kilku na gorącym uczynku 
kradzieży. - We dE: 
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Z ZAGRANICY 


Wypadek dr Jodki. Witołd Jodko, polski minister 
pełnomocny w Turcyi, przebywający obecnie w Pa- 
ryżu, został kontuzyonowany w czasie wypadku Sa- 
niochodowego. 

Strejk urzędników bankowych w Czechach trwa 
w dalszym ciągu. W jednej z miejscowości w pół- 
nocnych Czechach aresztowano $ urzedników han- 
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kowych za udział w demonstracyach, 
przeciwko zarządowi banku. 

Walki komunistów z faszystami. Organ turyńskich 
komunistów zamieszcza manifest, wedle którego 
partye komunistyczne sprzeciwiają się zawarciu po- 
koju z faszystami i zarządzają mobilizacyę armii 


zwróconych 


komunistycznej. Armia ta składać się ma z oddzia- 
łów składających się najwyżej z 15 osób. Pięć do 10 


takich oddziałów tworzy jedną całość. Armia ta 
będzie wojskowo wyszkolona i oddana rozkazom 
kierowników partyi. : ją 


Anglia za szybkiem rozwiązaniem 
| sprawy górnośląskiej, 


Londyn. (PAT). Dalsze telegramy angiel- 
skiego komisarza w Opolu wskazują na ko- 
nieczność szybkiego rozwi?zania Fyestyl 
górnośląskiej. Panuje tutaj przekonane, że 
nie jest politycznie koniecznem wysyłać woj 
ska wszystkich trzech państw i że wyzyika 
taka mie będzie potrzebna, gdyby nastariła 
szybka decyzya Rady Najry.srzej. Rówz 
cześnie urząd spraw zagranicznych wyr»ż1 
zdziwienie, że po obu stronach kanału jest 
mowa o naprężonych stosunkach między 
obu rządami. Wierzy bowiem, że rząd fran- 
cuski w kwestyi tej, tak, jak to było poprze 
dnio, będzie współdziałał z aliantami. Róż- 
nica zdań w kwestyi rozwiązania istnieie 
tylko co do sposobów postępowania. 

Berlin. (PAT). Jak donosi „Vorwärts“, 
wczoraj wręczono Laurentowi odpowiedź 
niemiecką dla Brianda. „United Telegraph" 
utrzymuje, że są w toku nieobowiązujące 
tajne niemieckorangielskie rokowania w 
sprawie odpowiedzi niemieckiej. 


FRANGYA NIE ZGADZA SIE NA ZWOŁA- 
NIE RADY NAJWYŻSZEJ 


Horsea, (PAT). W odpowiedzi na propozy” 
cyę angielską, dotyczącą zwołania Rady 
Najwyszej do Boulogne na dzień 28 lipca 
Briand obstaje przy swojem stanowisku ii 
oświadcza, że opuszcza jutro Paryż na czas 
dłuższy. Na wypadek, gdyby rząd angielski 
obstawał przy propozycyi szybkiego zwoła- 
nia konferencyi, Briand proponuje dzień 15 
sierpnia, 

Londyn. (PAT). Dyplomatyczny (sprawo 
zdawca „Daily Chronicle“ pisze: Wczoraj 
popołudniu wręczył francuski przedstawi- 
cieł w Lomdynie odpowiedź swego rządu. 
Wedle tej odpowiedzi nie zgadza się Fran- 
oya na zebranie się Rady Najwyższej na 
dzień 28 bm, Natomiast żąda Briand wysta” 
nia natychmiastowego posiłków angielskich 
na Górny Śląsk, oraz prosi o zgodę na wy” 
syłkę posiików francuskich w ilości jednej 
dywizyi. W międzyczasie donoszą, że dywi- 
zya francuska została pospiesznie wysłana 
na Górny Ślask bez oczekiwania na odpo” 
wiedź angielską. 


MOŻLIWOŚĆ KOMPROMISU 


foldhu. (PAT). Nieporozumienie 'pomię' 
dzy Londynem a Paryżem w sprawie kon` 
ferencyi Rady Najwyższej zostanie prawdo- 
podobnie usunięte w drodze kompromisu 
w ten sposób, że konferencya zwołana bę 
dzie w pierwszych dniach sierpnia, 


STANOWCZA POSTAWA ANGLII 


Londyn. (PAT). Saint-Aulaire zakomuni- 
kował lordowi Curzonowi odpowiedź Brian- 
da na notę angielską w sprawie Górnego 
Śląska. Curzon podkreślił z naciskieca ko 
nieczność natychmiasłowego rozwiazania 
problemu górnośląskiego przez Radę Naj” 
wyższą bez uprzedniego odbywania zebra” 
nia rzeczoznawców i wyraził zgodność po 
glądów angielskich z opinią, wyrażoną we 
wspólnej nocie członków komisyi sojuszni- 
czej w Opolu, która domaga się matych- 
miastowego rozwiązania sprawy. Zdaniem 
Curzona wysłanie posiłków ma być sposo 


bem opóźnienia rozwiązania problemu gór 
nośląskiego. 


WŁOGRY POPIERAJĄA STANOWISKO AN 
GLII 

Rzym. (PAT). „Tribuna“, omawiając kroki 
ambasadora Włoch w Berlinie u dra Rose 
Ba, zaznacza, że amabasador zwrócił jedy! 
nie uwagę rządu niemieckiego na to, że sy: 
tuacya na Górnym Śląsku wymaga jaknaj 
Szybczago zwałania Rady Najwyższej. Kom: 
centracya wojsk niemieckich na granicy 
Śląskiej jest bardzo niebezpieczna. 'Prze 
szkodą dla zwołania Rady Najwyższej nie 
powinna. być kontrowersya franouskoran' 
gielska. Rada Najwyższa może być zwołana 
na dzień 28 Hpca, jak to proponuje Anglia I 
bedzie mogła załatwić inne kwestye, jak 
sprawy wschodnie, podczas, gdy eksperci 
jak to proponuje Francya, będą mogli przy: 
gotować potrzabny materyal, by go przedło 
żyć w Boulogne. 4 

ODJAZD GENERALA WŁOSKIEGO 

Bytom. (PAT). Donoszą oficyalnie, że od 
jazd generała de Marinisa z Opola do Rzy: 
mu nastąpił na wyraźne żądanie rządu wlw 
skiego, zakomunikowane przez ministra 
spraw zagranicznych. Nioobceność generał 
de Marinisa ma potrwać tydzień. Wiadome 
ści, że generał de Marinis nie powróci iui 
na Górny Śląsk, są bezpodsiawne. / 

REWIZYĘ U NIEMCÓW 

Bytom. (PAT). Komisya międzysojuszni: 
cza zarządziła ogólne przeprowadzenie re 
wizyi w mieszkaniach ludności niemieckiej 
na Górnym Śląsku. Za ujawnienie składów 
broni wyznaczono wysokie nagrody pienię 
żne. 
KMK CCC 


Niemcy płacą 


Bert'n, (PAT) Frankfurcki korespondent „Lo 
kalanzeigera'* donosi, że Niemcy zaproponowały 
komisyi odszkodowań wpłatę 6 dalsz. Mia 
po 10 milionów dolarów, w konferencyivodbyte: 
w ministeryum finansów, iw której oprócz z% 
stępców rządowych władz wzięli udział wybitni 
przemysłowcy i finansiści, oświadczył mimisteń 
że zaopatrzono się w walory, potrzebne dla po: 
krycia raty wynoszącej 1 miliard do dnia 3i 
sierpnia. : , 


Konferencya o rozbrojenie 


Weszyngton, (PAT) Rząd Stanów zjednoczo- 
nych zawiadomił Belgię i inne zainteresowane 
państwa, że mogą być ma konierencyi waszyng. 
tońskiej reprezentowane, jeśli kwestya oceanu 
Spokojnego będzie postawiona na porządku 0- 
brad i interesy ich wchodzić będą w gre. . 

praga, (PAT) Czeskie biuro prasowe donosi 
z Moskwy: Cziczerin wysłał do rządów koalicyi, 
tudzież do rządów Chin i Japonii notę, w której 
oświadcza, iż wobec faktu, że rząd sowicelów 
nie został zaproszony na konierencyę w Spra- 
wie rozbrojenia, rząd rosyjski nie uzna posta- 
mowień tej konferencyi i zastrzega sobie swobo- 
dę działania, 

Paryż, (PAT) Sekretarz stanu Hughes odbył 
dłuższą rozmowę z ambdsadorem japońskim. Z 
rozmowy tej widać, że Japonia przyjmie zapro- 
szenie prezydenta Hardinga. Oficyalnym języ- 
kiem obrad będzie język angielski. Sekretarz 
stanu Hughes obstaje jednak przy tem, aby 
wprowadzono również drugi jozyk oficyalny, 
jak to było przy układaniu traktatu wersalskie- 


BO. 


„NAPRZOD* 


Litewskie przygotowania wojenne 


(PAT) Wilno, 23 lipca. 

Z Kowna donoszą, że Litwini robią zaku 
py artyleryi w Holandyi. Przed paru dniami 
oficer do specyalnych poleceń przy litew- 
skiem ministerstwie spraw wojskowych ge- 
nerał Stomma jeździł do Holandyi w spra” 
wie zakupu ośmiu dział. Transakcya na ra- 
zie nie doszła do skutku, gdyż żądano zapła- 
ty w złocie. Do Kowna przybył transport 
mundurów i amunicyi ż Niemiec, 

W pasie neutralnym i przyfrontowym Li- 


Zaburzenia w Buigaryi 


Paryż, (PAT) Posłowie Anglii, Framcyi i 
Włoch złożyli wizytę ministrowi spraw zagra- 
nicznych Starabolijskiemu i oświadczyli, że zo- 
stali przez swoje rządy upoważnieni do zwró- 
cenia rządowi bułgarskiemu uwagi na kompli- 
kacye, jakie mogą się wywiązać z zaburzeń w 
Busgaryi, które mogą być bardzo przykre w 
skutkach dla Bułgaryi, W odpowiedzi oświad- 
czył Stambolijski, że rząd bułgarski poczynił 
wszelkie możliwo kroki, celem uśmierzenia za- 
burzeń, które zakłócają spokój nietylko na gra- 
nicy tureckiej, lecz także u sąsiednich państw. 


Zwycięstwo Greków 


Angora. (PAT) Wiadomosci nadchodzące z 
trontu potwierdzają, że Turcy cofają się, zabie- 
rając z sobą cały materyał wojenny. Prawe 
skrzydło tureckie kontynuuje w dalszym ciągu 
walkę z lewem skrzydłem greckiem, starając się 
je powstrzymać, Na całym froncie toczą się 
walki. | 

Konstantynopol. (PAT) Izzet pasza, szef szta- 
bu generalnego wojsk tureckich, oświadczył 
wobec korespondenta, że greckie wojskowe pla- 
ny strategiczne wypracorvane były przez ofice- 
rów niemieckich, którzy w wielkiej liczbie 
znajdują się przy królu Konstantym, 


Rokowania o ugodę w Irlandyi 

Dublin, (PAT) Natychmiast po swojem przy- 
byciu odbył de Valera dłuższą  Kkomferencyę z 
głównodowodzącym irlandzkiej armii republi- 

kańskiej, De Valera zachowuje wobec każdego 
* ścisłe milczenie. Z Glasgowa donoszą, że uwol- 
niono 18 więźniów politycznych, 

Horsea, (PAT) Radio. De Valera wraz ze Swo- 
jem otoczeniem powrócił dzisiaj rano do Irlan- 
dyi i zamierza zwołać plenarne posiedzenie ga- 
binetu południowej Iriandyi, Pisma wyrażają 
przekoramie, że rząd pracuje w kierunku do- 
prowadzenia do porozumienia w Irlamdyi pół- 
noonej i połudmiowej i na tej podstawie otrzy- 
mał bardzo poważme koncesye, í 


PRZEGLĄD LITERACKI 


Czasopismo prawnicze 4 ekonomiczne, Świeżo 
ukazał się Nr. 3-4 roczn. XIX tego najpoważniej- 
szego dziś w Polsce pisma, które wierne swym 
zadaniom, zarówno w kwestyach prawniczych, 
jak ekonomicznych, przynosi szereg interesują- 
cych prac i artykułów, 

Okazały tom obejmuje 500 stronic druku i 
moża śmiało konkurować z najcelniejszemi te- 
go rodzaju wydawnictwami zagłramicznemi, 

Dział rozpraw naukowych rozpoczynają szki- 
ce prawnicze prof. Jaworskiego, naczelmego re- 
dakiorą Czasopisma, który w pracy pt, „Przy- 
szłość prawa prywatnego“ w właściwy sobie ja- 
sny i plastyczny sposób przedstawia kształto- 
wanie się prawa cywilnego pod wpływem so- 
cyalnych, ekonomicznych i politycznych prze- 
wrotów, wywołanych wojną światową. Jakie 
skutki wywołał skrajny  doktryneryzm przy- 
wódców bolszewizmu rosyjskiego, widzimy w 
dalszej pracy prof. Jaworskiego pt. „Z ustawo- 
damstwa bolszewickiego*, 

Prof. Krzymuski drukuje projekt przepisów 
karnych dla ochrony prawa autorskiego, któ- 
remu towarzyszą bardzo pouczające motywa. 
Profesor Wróblewski zamieszcza nader intere- 
sujące uwagi do prawa autorskiego o projekcie 
prof. Zolla, które wywrą niewątpliwie wpływ 
cą ukształtowanie się tego tak ważnego dziś 
gzdału ustawodawstwa naszego. Dr Namysłow- 


twini energicznie organizują oddziały par- 
tyzanckie, uzbrajając je w karabiny i gran=- 
ty ręczne. Ludność nadgraniczna ndnosi się 
do tych oddziałów niecnętnie. Regularne 
oddziały litewskie i partyzancsie napadaja 
ciągle na wsie, leżące w pasie neutralnym, 
grabiąc włościan i zbiory. 
(PAT) Wilno, 23 lipca. 

Na Litwie kowieńskiej wywołuje wielkie 
zaniepokojenie dokonywanie mobilizacyi 
koni. 


ski zapozmaje nas w Części I. swej pracy z pra- 
wem błliższości u południowych Słowian, 

Drugi dział omawiamego tomu stanowi kom- 
pletny Projekt polskiej procedury cywilnej 
wraz z obszerneraj motywami, Wystarczy przy- 
toczyć nazwiska autorów poszczególnych roz- 
działów, aby wytworzyć sobie zdanie o wysokim 
poziomie naukowym i praktycznem zastosowia- 
niu tych projektów do potrzeb zadań życia 
współczesnego, Autorami tymi są: Dr Tram- 
mer, prof. Allerhand, prof, Fierich, prof. Gołąb, 
dr Skąpski, J. J. Litauer, dr Mańkowski i prof. 
Dziurzyński, Opublikowanie tych projektów po- 
witają niewątpliwie nasi prawnicy z należnem 
uznaniem, gdyż da im ono sposobność wypowie- 
dzenia. swych ewentualnych życzeń, które sta- 
nowić będą cenny materyał dla kosyfikatorów 
procedury cywilnej, 

Komunikat Komisyi Kodyfikacyjnej streszcza 
dotychczasowe wyniki jej działalności, W Gło- 
sach świata prawniczego omawia dr Bystrzo- 
nowski kwestyę opłat stemplowych — z punktu 
widzenia Notaryatu, 

Dział recenzyj przynosi szczegółowe omówie- 
nie pomnikowego wydawnictwa prof. Jawor- 
skiego pt. „Prawa Państwa Polskiego", z które- 
go obecnie 4a pierwszy plan wysuwa się tom 
o Reformie rolnej, dalej recenzye praw rzeczo- 
wych prof, Zołla, omówienie znakomitej roz- 
prawy Giorgio del Vecchio o naturalnych zasa- 
dach prawnych w nauce prawa włoskiego i Ligi 
Narodów prof. Rostworowskiego, 


rrr 


Przegląd społeczny 


Ze Związku robotników browarniczych donoszą, 
że w krakowskim browarze magazynierem jest mie- 
jaki p. Szpila, którego obowiązkiem jest pilnowa- 
nie magazynów i rozdzielanie potrzebnych narzędzi, 
rzeczy i żywności. Z tego powodu temu panu się 
przywidziało, iż fest wielkim człowiekiem í każde 
odezwanie się robotników jest dla niego nie na 
miejscu, podczas gdy on -swem gburowatem postę- 
powaniem zraził sobie wszystkich, albowiem jeżali 
który z robotników zwraca się do niego o wydanie 
tego lub innego narzędzia lub materyału, to albo p. 
magazyniera nie zastanie, albo gdy jest, to znów 
nie ma czasu i po jedną rzecz robotnik kilka razy 
musi się nachodzić. Z tego powodu przychodzi. czę- 
sto do starć, a to zawsze z powodu złego humoru 
tego pana. Przy rozdziale deputatów żywnościowych 
każdemu z robotników po kiłkanaście dkg. brakuje 
na wadze, ale dła panów urzędników i lokai daje 
wszystkiego w bród. Tak n. p. ziemniaków dla robo- 
tników zabrakło, ale za to żyd, bogaty szynkarz, 
dostał kilkaset kg. 

Organizacya przestrzega tego pana, by swe do- 
tychczasowe postępowanie zmienił, gdyż w przeci- 
wnym razie robotnicy doprowadzeni do ostateczno- 
ści będą zmyszeni sami sobie sprawiedliwość wy- 
mierzyć, 


Poszukuje się zaraz 


lokalu na masazyn mebii 
pracownię tapicerską i stolarska. Zgłoszenia w Ma- 
gazynie mebli M. Pleszowskiego, Kraków, ul. Szew- 
ska 4. Tel. 1351, 


OZ ZANO 
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ZAWIADOMIENIE, 


Z powodu urlopowania całego personalu, jak 
też celem poratowania własnego zdrowia zmu- 
szeni jesteśmy przedsiębiorstwo nasze z duiem 
25 lipea zamknąć na przeciąg jednego miesiąca, 


Periberger -& fchenker 


Kraków, Grodzka 48. 
0820:0009000000023022074G0 053906 OOSS2DA 
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Przeglad gospodarczy 


Spęd bydła. Na targ od 16 do 22 lipca 1921 spędzo- 
no bydła rogatego 566, cieląt 996, owiec i kóz 15, 
nierogacizny 285, razem 1862 zwierząt. Płacono za 
jeden cetnar metryczny żywej wagi: buhaje od 
7.100 do 13.500 mk., woły od 14.000 od 15.000 mk., kra- 
wy od 7.000 do 14.000 mk., jałownik od 7.000 do 13.000 
imk., cielęta od 9.000 do 14.500 mk., nierogacizng tu- 
czną od 20.500 do 21.500 mk., bitej wagi: nierogacizn; 
od 22.000 do 32.000 mk. i 

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedamo: na 
miejscową konsumcyę 1819 sztuk, Kkonsumcyę in- 
nych gmin kraju 43 sztuk. Ceny powyższe obliczo- 
no bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze spędami 
w przeszłym tygodniu było więcej 8 sztuk bydła i 
60 cieląt, zaś 525 nierogacizny i 1 baran mniej, czyli 
o 453 sztuk mniej. 

Ameryka pożycza Niemcom. Syndykat banków: 
nowcrskich zezwolił na kredyt 9 milionów dola- 
rów na zakupienie zboża dla Niemiec. Spłata tego 
kredytu ma mastąpić w przeciąga trzech rnuiesięcy. 

po H+. SM 

Warszawa. Dnia 23 b. m. (PAT) Obligacye m. War- 
szawy 6 proc. 1917 trans. 114—11450, Listy zastawne 
4 i pół proc. ziemskie za rb. 100 275, 277.50, żąd. 
279, posz. 274, za 100 mk. trans. 82, 82.50, Listy za- 
stawne 5 proc. m. Warszawy trans. 400, 405, żąd. 407, 
poszukiwano 498. 

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans 
1920, 1912, 1935, sprzedaż 1935, kupno 1875, franki 
francuskie czeki trans. 153, 154, sprzedaż 155, kupac 
150, Franki szwajcarskie czeki trans. 321, Funty 
szterlingi trans. 7025, czeki trans. 7100, Marki nie- 
mieckie trans. 26, Korony austryackie czeki trans. 
240, 243, Liry włoskie czeki trans. 89. 

Akcye: Bank dyskontowy 'warszawski I—VI em. 
2300, 2325, Bank Handlowy IX—X em, 1890, Kredy- 
towy warszawski I—V em. 2825, 2900, Bank zacho- 
dni I-VI em. 1525, 1775, Starachowice I—H €m 
6900, 6800, 6815, Ostrowieckie zakład 8100, 8050, 8978, 
Zawiercie 38000, 38500. 

Zurych. Dn. 23 b. m. (PAT) Początkowe kursa 
dewiz: (Berlin 7.97, Nowy Jork 608, Londyn 21.83 
Medyolan 26.90, Praga 7.90, Budapeszt 1.85, Zagrzeb 
3.65, Bukareszt 8.30, Warszawa 0.32, Wiedeń 0.78. 
austryackie sten.v1. 0.80, Paryż 47.30. 


REPERTUAR 


Taatr „Bagatela” 
Niedziela wiecz.: Ostatni występ artystów warsz. 
Teatr powszechny 
Niedziela popołudniu: „Idealna żonka* 
wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi'* 
Poniedziałek: „Boccacio*, 
Wtorek: „Nasi najserdeczniejsi", 
Środa: „Boccacio“. 
Czwartek: „Nasi najserdeczniejsi"* 
Piątek: „Idealna żonka". 
Sobota: „Wesele Fonsia*. 
Niedziela popołudniu: „Boccacio“, 
wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi", 
Operetka w Nowościach 
Niedziela popołudniu: „Krysia leśniczanka”, 
wieczór: „Krysia leśniczanka", 
Poniedziałek: „Cnotliwa Zuzanna”, 
o 11 w nocy: Lwowski teatr Bagatela. 
Wtorek: „Krysia leśniczanka”, 
o 11 w nocy: Lwowski teatr Bagatelą, 
Kabaret w „Odrodzeniu” (ul, Sławkowska 30) 
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, mistrz ma 
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta; 
Mis Moud, tancerka amerykańska i szereg innych 
atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Baczność sekcya monterów wsdociązowychi 
W poniedziałek 25 bm, odbędzie się zgromadze- 
nie członków sekcyi monterów wodociągowych.) 
o godzinie 7 wieczór w lokalu Związku Stow. 
rob. ul. Dunajewskiego 5, III. pietro. Na ugjro- 
madzeniu tem omawianą będzie sprawa żywe 
obchodząca ogół monterów. O liczny udział u- 
praszą Zarząd, 

Walne zgromadzenie malarzy i lsk!erników oraz 
pracowników pokrewnych zawodów  odbędzte się 
we czwartek 28 lipcayo godz. 6 wieczór w sajt Zwąz. 
ku Stow. rob., ul. Dunajewskiego 5, Sprawy bardzo 
ważne. O liczny udział uprasza Zarra 
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Kolejarze a wolny handel 


Dnia 20 lipca odbyło się w kuchni kolejowej 
zgromadzenie pracowników kolejowych Krako- 
wa i Podgórza. Porządek dzienny obejmował 
sprawy: 1. Odebranie aprowizacyi pracownikom 
kol.2. Reorganizacya Kooperatywy, 3. Wnioski. 

Zagaił kol, Chudzik, objaśniając cel zebrania, 
oraz proponując na przewodniczącego kol, Pac- 
kama, którego zebrani jednoglośnie przyjęli, 

Kol. Packan zaznacza, że cel dzisiejszego 
zgromadzenia jest nader ważny, a rozstrzyg- 
pięcie, które ma zapaść, winno być jednolite. 
Wobec tego zwraca uwagę, że jednostki, które 
nie ucierpią z powodu wolnego handlu, jak gie- 
szefciarze i łapownicy na zebraniu tem znajdo- 
wać się nie powinny, Pracownicy kolejowi, prze- 
ciw którym rząd wymierzył wolny handel, 
niech pozostaną ma sali, 

Kol, Grylowski: Stajemy wobec faktu uchwa- 
lenia przez Sejm wolnego handlu, na zasadzie 
którego zostanie zlikwidowane ministerstwo 
aprowizacyi, a każdy pracownik kolejowy bę- 
dzie mógł dowolnie zaopatrzyć się w artykuły 
spożywcze, gdzie żywnie mu się podoba, gdyż 
ministerstwo kolejowe odmówiło już aprowiza- 
cyi pracownikom kołejowym z dniem 1 lipca br. 
Wobec tego faktu centralny zarząd Związku 
Spółdzielni pracowników kolejowych w War- 
szawie zawiadamia nas okólnikiem mr. 25, któ- 
ry brzmi następująco: 

„Wobec uchwalenia przez Sejm wolnego ham- 
dlu i połączonej z tym likwidacyi ministerstwa 
aprowizacyi, oświadczył mim, aprowizacyi 
Związkowi centralnemu w dniu 11 lipca b. r. 
że od 1 lipca kr. rząd przestaje się troszczyć o 
aprowizacyę kolejarzy i nie będzie wydawać ża- 
dnego kontyngentu żywnościowego, zarówno 
mąki, jak j cukru, Zaległości również nie będą 
zwracame, tylko rząd obiecuje wypłacić za za- 
ległe dodatki dla ciężko pracujących ekwiwa- 
lent w gotówce, Od 1 lipca br. rząd obiecuje wy- 
dawać kolejarzom tylko dodatki dla ciężko pra- 
cujących przez lipiec, sierpień, a może i wrze- 
Sień. 

Wobec łego kolejarze sami mają troszczyć się 
obecnie o zboże, mąkę i cukier. Za obietnice 
rządu na przyszłość Związek nasz nie bierze ża- 
dinej odpowiedzialności. 

Jak wyriką z okólnika, ministerstwo aprowi- 
zacyi zrzuca z siebie odpowiedzialność za dalsze 
aprowizowamie pracowników kolejowych, przy- 
rzekając, że wyda dla ciężko pracujących, nie 
uwzględniając rodzin, za lipiec i sierpień depu- 
tat, skladający się z 8 kg. mąki, Oby sprawę 
ułagodzić obiecuje rząd za niedostarczoną apro- 
wizacyę wypłacić ekwiwalent, Jak ibędzie wy- 
glądał ten ekwiwalent, wiemy bardzo dobrze, 
gdyż pod tym wzęlędem jesteśmy bogaci w do- 
świadczenia, albowiem wszelkie obiecamki rzą- 
du spełziy na niczym, a pod wielkim maporem 
pracownika kolejowego rzucano ochłap, nie ró- 
wnający się jednej setnej części tego, do czego 
rząd był zobowiązany, Najlepszym dowodem 
jest, że rząd w październikowych żądaniach w 
1920 r. przyrzekł wyrównać zalegiości za nie- 
otrzymaną aprowizacyę, ma które czekamy po 
dziś dzień bez skutku, mimo, iż punkt ten był 
jednym z punktów, o który toczył się strejk w 
lutym 1921 r. Według obliczenia kooperatystów 
ekwiwalent za nieotrzymaną aprowizacyę Wy- 
nosiłby dla kolejarzy przeszło dwa miliardy ma- 
rek, a jak krążą pogłoski, rząd ma zamiar wy- 
dać dla całej służby państwowej jeden miliard, 
z czego kolejarze otrzymaliby 300 milion., co dzie 
ląc na 173.000 pracowników wynosi około 1.700 
marek dla każdego pracownika, za które w wol- 
tym pasku kupić mOże Zaledwie 1 į pół kg, cu- 
tru, Wynika z tego, że uchwała rady ministrów, 
stóra nakazuje zwrócić ekwiwalent w cełu za- 
rupienia sobie przez kolejarzy „po kilka. korcy 
iboża', jest wprost śmieszna, gdyż w praktyce 
zakupi się za ewentualną sumę półtora kg. cu- 
kru, Aby sprawę należycie ująć, niechaj postu- 
żą cyfry cen artykułów spożywczych, ujęte w 
obecnej dobie, które są zmienne z każdym 
dniem na niekorzyść pracownika. 

Utrzymanie miesięczne samotnego pracowni- 
ka kolejowego, licząc ceny restauracyi kolejo- 
wej „repie“: 


Sniadanie 40 mk. miesięcznie 1.200 mk. 
Obiad 180 „ 7 5.400 , 
Kolacya 120 , a 3.600 „ 
Mieszkanie i światło m SW =, 
Pranie ý 500 , 
Ubranie, obuwie i reperacye , 2.500 x 
Nieprzewidziane jak cho- 

roby i t. p. E 21000 75 


Rodzina z 4 osób 


Zapotrzebowanie 
dziennie miesięcznie 
2 kg chleba a 115 mk 230mk 6.900 mk 
5 kg cukru a 900 ,, 4.500 p 
1 kg mięsa à 180 ,, 100. 5.400 ,, 
5 kg tłuszczu a 500 ,, 2.500 ,, 
1 litr mieka 35 , 1.050 ,, 
2 jajka 28 ,, 840 ;,, 
1 kg. mąki "00 ,, 3.000 ,, 
i kg kawy 600 ,, 
2 kg soli a 25 mk BO 5, 
3 kg ziemniaków A 35 mk 105 ,, 3.150 ,, 
8 litrów nafty a 30 mk 240 ,, 
węgłe i drzewo według cen 
kolejowych 400 ,, 
ubranie i buty 10.000 „ 
nieprzewidziane wydatki 5000 ,, 
Razem 43.630 mk 


Zaznaczam, że ceny podame są ścisłe dnia 
dzisiejszego, i jutro względnie za kiłka dni u- 
legną zmianie na niekorzyść pracownika; bio- 
rąc pod uwagę pozycyę: ubranie i obuwie, za- 
liczą się reperacye w następującym zestawie- 
niu: 

1 ubranie 20.000 mk, I para bucików 6.000 mk, 
2 pary bielizny 2400 mk, 6 par skarpetek 300 
mk., 6 chustek 720 rak, 6 kołnierzy 800 mk, co 
czyni u samotnego rocznie 30.220 mk, zaś mie- 
siuczmie 2.500 mk, u rodziny, składającej się Z 
4 osób pozycya ta jest minimalną do wzrasta- 
jących cen miesięcznie 10.000 mk. 

Jak wynika z przedstawionego zapotrzebowa* 
nia, żaden z pracowników kolejowych nie jest 
w Stanie zaopatrzyć się w środki aprowzacyjne 
w wSinym handlu wobec dotychczasowych płac. 
Płace przedstawają się dotychczasowo nasiępu- 
jąco, biorąc pod uwagę pozycye pośrednie: 


stop. ; Niedobó 

dz samotny __ zrodziną SAGE. i S rodii 
I 20.000 mk 24.500 mk 19.130 mk 
V 11.538 „ 16.038 „ 4.162 „ 27.592 ,, 
X 7.475, iR, 8.220, AKGRG,, 
XV 4.600 , 9.100, 11.100 „ 34.530 ,, 


Jak wynika z przedstawionego zestawienia, 
pracownik I. klasy, którym jest prezes dyrckcyj, 
a więc najwyższy urzędnik tut, okręgu, może 
sobie pozwolić na zjedzenie śniadania, obiadu 
i kolacyi w restauracyi kolejowej, będąc kawa- 
lerern, gdy zaś utrzymuje rodzinę, ma niegSbór 
miesięczny 19436 mk; pracownik klasy V, w 
której to klasie mieszczą się przeważnie naczel- 
nicy, inżynierzy, słowem ludzie na  kierowni- 
czych stanowiskach, czy jest samotny, czy u- 
trzymuje rodziny, ma niedobór, którego pokryć 
nie będzie w stanie, Wobac tego nie można się 
dziwić istniejącej apatyi wśród pracowników 
w służbie. Przedstawmy sobie maszynistę kole- 
jowego, który obarczony rodziną ma miesięcz- 
nie niedoboru około 30.000 mk, czy jest on w 
stanie pelnić służbę na parowozie, służbę, Wy- 
maęcmjącej bystrości i skupienia umysłu, albo 
też blokowego względnie d;yżurnego ruchu na 
stacyach węzłowych, który z napięciem umyslu 
i nerwów uważać musi na bieg pociagów, jako- 
też na bezpieczeństwo przewożonych osób? Nic 
nadzwyczajnego, ża wypadki zdarzają się coraz 
częściej, Bankructwo waluty doprowadza kolej- 
niętwo do ruiny, gdyż najzdclniejsze jednostki 
usuwają się z pracy kolcjowej, aby sprzedać 
swój zdolności w przedsięhierstwach prywat- 
nych, ratując się od śmierci głodowej, Rząd w 
tym wypadzu jest głuchy i swoją polityką do- 
prowadza do zdemorajizowanią pozostałych na 
kesic’, gdyż jak mówią cyfry, pracownik klasy 
XV-tej, mając niedobór 34,530 mk, miesięcznie, 
zmuszony będzie ratować swoje dzieci w spo- 
sób, jaki będzie stał mu do dyspozycyi, 

Rozpacz ogarnia, każdego uczciwego człowie- 
ka, że zaledwie co sklejone państwo polskie 
chyli się ku upadkowi, wskutek polityki rządu, 
a wzęfędnie pewnej kasty, która uważa pań- 
stwo za swoją arendę; zaradzić temu trudmo, 
gdyż obszarnicy obejmując placówki dyktują 
prawa j ustalają seny na produkty rolne i zruj- 
nowali finanse państwa,  oblmiżając wartość 
marki do zera. Wobec tego pracownik kolejowy 
musi iść za gicsem chszarnika, postawić kwe- 
styę jasmo i wyraźnie, sznkająe równoważnika 
monotarzeqzo, Ponieważ w państwie połskiem 
równoważnikiem takim może być tviko zboża, 
wobec tego nalezy zwrócić się do czynników 
miaro:lajnych, które wprowadziły wolny han- 
del, uważając siam dzisiejszy za przedwojeniy, 
ażeby i przecwnikowi kołejswemu zwrócone 


otrzymana zapłatę przed wojną pracownik koe 
iejowy mógł zakupić poza swSim wyżywieniem ` 
wszelkie artykuły do codziennego użytku, tak 
też i dziś powinien otrzymać taką pensyę, ile 
wynosi obscnie wartość zboża w stosunku do 
zakupionego za swoją pensyę przed wojną. W. 
tym wypadku posłuży nam nastqpująca tabel- 


Zarobki pracowników kolejowych przed wojną 
w stosunku do ceny zboża 


Płaca Otrzymał wartość obecna 


roczna mies. zboża czyli pów nien po- 
w Koronach za płscę bierać obeenia 
miesięcz. miesięcznie 
Prezes DKP. kl. V 9.840 820 4i cetn. 410.000 mk 
Adjunkt kl. IX 3.560 300 15 150.000 „ 
Podurzędnik 2.760 225 11 , 110.000 „ 
Słud: 2.400 200 10 ,„ 100.000 „ 
zę” 1.200, MG, Ses 50.100 , 


Powyższa tabelka wykazuje tylko płacę za- 
sadniczą wraz z kwaterowym, nie licząc wszel- 
kich dodatków za funkcye, jak godzinowe, ry- 
czałty, premie, nocne dodatki, które u niższych 
pracowników wynosiły do 50 koron miesięcznie, 
A więc pójdźmy za glosem olwzarućka, który 
powiada, że za sto kg. zboża musi otrzymać 2 
pary butów, tak też i my za swoją pracę nie żą- 
damy niczego więcej, tylko tego, c9 otrzymaliśmy 
przed wojną. Jak wynika z powyższego zesta- 
wiemia, rząd wypłaca nam miesięcznie to, 62 
należy nam się dziennie. Natomiast obszannicy 
tworzą konsorcya, ażeby mogli w dalszym cią- 
gu na zasadzie wolnego handlu podwyższać ce= 
ny. Do zła przyczynia się na terenie Małopolski 
i to, że urząd zbożowy polecił wywieżć wszelkia 
zapasy zkoża z magazynów małopolskich z na- 
kazem, ażeby zakupywano zboże za wszelką ce- 
nę na terenie Małopolski i dojdzie do tego, że 
zboże nie jak bierzemy za podstawę 10.000 mk, 
ale kosztować kodzie daleko więcej, gdyż obszar- 
nicy mie (uznają wansbw społecznych, ani też 
państwa, ale widzą tylko swoją oborę i napcha- 
nę worki. Kończąc przemówienie referent sta- 
wia nast,pującą rezolucyę: : l 

Pracownicy kolejowi Krakowa i Podgórza ze- 
brani na publicznem zgromadzeniu w Krakowie 
w dniu 20 lipca uchwalają: Wobec katastrofal- 
nej gospodarki finansowej państwa, której sku- 
iki zrujnowały postawę uposażenia, pracownika 
kolejowego z 1 lipca 1920, zaś uregulowanie 
mmożnika na podstawie urzędu statystycznego 
okazało się keyg, wreszcie poczynione popraw- 
ki stały się czysteraj drwinami z nędzy praco- 
wników kolejowych, Wkońcu uchwalenie przez 
Sejm wolnego handlu, na zasadzie którego mi- 
nisterstwo aprowizacy odebrało pracownikom 
kolejowym kontyngent od 1 łipca 1921 r, przez 
co skazało rzesze pracownika na łup obszarni- 
czo-paskarskich 'wyzyskiwaczy, mie licząc się 
wcale z 600.000 pracowników i rodzin kolejar- 
skich. - 

Jasnem zatem jest, że rząd jak pitat obmył 
ręce i nie bierze obowiązku w dostarczaniu a- 
prowizacyi, ani też nie przewidział komieczno- 
ści podniesienia płac do wysokości cen zakupy- 
wanych artykułów w wolnym handlu, Zwraca- 
my się przeto do Sejmu i wszystkich kompetent- 
nych czynników o uregulowanie tej kwestyi, 
jednej z najważniejszych gałęzi przemysłu pań- 
stwowego, domagajęc się plac przedwojennych, 
biorąc pod uwagę jako równoważnik walutowy 
zboże w tem znaczeniu, ażeby pracownik kole- 
jawy za swoją płacą Otrzymał tylo zhoża, ile 
kupić go mógł za Maco przeą wojuą, 

Nad referatem wywiązała sią dyskusya, w 
której brali udział: dr Wodecki, Godawa, Dą- 
browski ji Mastek, 

Kol, G66dawa poczynił do rezołucyi poprawkę, 
domagająca się, ażeby nim rzęd zalatwi oma- 
wianą w rezolucyi iIkwestyę, przyszedł z natych- 
miastiową pomocą pieniężną, albowiem zapro- 
wadzając wolny handel, względnie  zatrzynmu- 
jęc aprowizucyę wstecz od. 1 lipca zmusi! pra- 
cownika do nadzwyczajnych wydatków, na któ- 
re niema pokrycia, Poprawkę przyjęto, 

Dr Wodecki zaś zgłosił nastepującą rezolucyę: 

„Praca robotnicza jest źródłera majątków burżua- 
zyi, nigdy zaś dochodem, bo dochody mają tylko 
paskarze i kapitaliści. Klasa robotnicza gnębiona 
już podatkami pośrednimi, sakcyzarni, monopolami 
i najrozmaitszemi daninami nie raoże opłacać je- 
szcze podatku dochodowego od swej płacy najemno.. 
gdyż ta nie wystarczy nawet na marna głodową we. 
getincyę. Rząd idąc po linii najmniejszego Gporw 
nakłada nowe ciężary tyiko na klasę robotnicza, w 
szczególności na służbę panstwową, a nie obcicza 
niczem klasy burżuazyjnej. lząd groził swego czasu 


Razem „miesiecznie 15.000 mk, placo przedwojęnia w tym . Słosnaky, że. za „przmusową pożyczka i podatkiem od zysków. ov 
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jennych, ałe następnie plany te wobec oporu boga- 
czy zarzucił, a chce wycisnąć z krwawicy robotnika 
podatki na koszta wojenne, od których uchylili się 
ei, którzy wojnę wywołali i dalej prowadzićby 
chcieli. Zę względu też na to, że podatek dochodo- 
wy krzywdzi jeno klasę pracującą, domagają się 
zgromadzeni pracownicy kolejowi zmiany ustawy o 
ieńatku dochodowym, że poda ck ter winien sig 
opłacać od majątku lub dochodu, nie zaś od pla- 
cv zarobkowej, a nałożenie na bogatych spekulan- 
tów i paskarzy podatku majątkowego i pożyczki 
przymusowej, wzrastających w miarę wzrostu ma- 
jatku lub dochodów. 

Następnie zabrał głos tow. poseł dz Bobrowski: 
Przyszedłeem poinformować się o nastroju pośród 
pracowników kolejowych, gdyż wyjeżdżam ma kon- 
ferencyę aprowizacyjną do Warszawy. Nawet u 
czynników, które przyłożyły rękę do uchwalenia 
wolnego handlu, budzi się strach, jak n. p. u naj- 
większego reakcyonisty i obszarnika i najstarszego 
posła p. Abrabamowicza (patrz „Naprzód“ z dnia 
19 b. m.). „Kuryerek*, który był apostołem wolnego 
Łandlu, wywinął koziołka i powiada: „żadaliśmy 
wolnego handlu a mamy wolny pasek*. Posłowie 
PPS zwalczali wolny handel, lecz głosy ich były 
tylko głosem protestu, gdyż olbrzymia większość 
Sejmu była za wolnym handlem, Grzędzielski zwo- 
luje na jutro konferencyę, Wy zaś uchwałlacie re- 
zolucyę, ileście mieli przed wojną pensyi, względnie 
lle mogliście zakupić towarów za tą pensyę, niech 
Wam to dadzą. Za Wami pójdzie inna służba pań- 
stwowa, a wtedy nikt nie będzie mógł spełnić tych 
żądań; to będzie skutek wolnego handlu. Porusza 
prawo węgla, który podrożeje od 1 sierpnia b. r. 
b 33 prec, a zatem wszystkie towary pójdą w górę, 
bo zboże i węgiel są podwaliną życia społecznego. 
W państwie takim idziemy do katastrofy gospodar- 
czej. Informacye i opinie kolejarzy poruszy na kon- 
ferencyi. Gdyby się Sejm zdobył na szkwestr, byli- 
pyśmy uratowani. Mowca sędzi, że konferencya rə- 
rultatu dodatniego nie osiągnie, jednak wykazać 
*ędzie można konsekwencye wolnego handlu.» Na 
wszystko trzeba jedności, zrozumienia i silnej orga- 
sizacyłi. 

Następnie kol. Packan poddaje obydwie rezolucye 
pod głosowanie, przyjęto je jednogłośnie, 


Samodzielnego bachaltera(i) | 
hilansisty(Ki) 


poszukuje Związek Gospo- 
darczy. Zgłoszenia do biura 
Paulińska 20. 


Poszukuje się 


maszyny do wyszywania dziu- 
rek do bielizny, równocześnie 
poszukuje się kilka dobrych 
bieliźniarek. Oferty pod „Bar- 
izo pilne“ do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, ul. 
Grodzka 13. 


Skradziono mi 


dokumenta wojskowe na sta- 
ẹyi kol. Łódź-iabryczna dnia 
t lipca 1921 r. wystawione 
aa nazwisko Andrzej Adamus 
gm. Bulowice Nr 155, pow. 
biała Małopolska, które to 
Jokumenta się unieważnia. | 
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Laboratoryum Dentystyczne, 


dia niezamożnych 
Józefa Warskiego w Krakowie 


ul. św. Tomasza Ł. 19 (róq ul. Floryańskiej) 


wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
Wykonanie Hienwszorzadne 


złocie, — Ceny niskie. — 


ooto 


000 


do prania, najlepszej jakości, Urzędnika 
po Mk 800. W paczkach po. obsznanego z interesami giełdowymi oraz 
cztą opłatnie za zaliczką 5 kg. Rewiz6ora. 


Mk 1000. Mycietek: 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca 


S. Binzer, Kraków 


Radziwikiowska b. 15. 
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Wymogi: 


Komisya Gszzowo-elektryczna na posiedzeniu w dniu 8 bm. z po- 
wodu dalszej podwyżki ceny węgla postanowiła podnieść cenę prądu, 


a mianowicie: 


dla mieszkań i klatek sch. pryw. na Mk. 35'— za 1 kwg. 


„ motorów 


Podwyżka cen obowiązuje od odczytów czerwcowych, to znaczy, że 
rachunki za lipiee br. obliczone będą już po podwyższonej cenie. 


Kraków, dnia 19 lipca 1921, 


DYREKCYA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
W KRAKOWIE, £ 
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Redaktor naczelny: Emil Heeckee, 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. 


NAJNOWSZE ŻURNALE MÓD 


na sezon jesienny i zimowy 1921/22 oraz manekiny kra- 
wieckie już nadeszły do firmy 


M. LANDAU, Kraków, św. Krzyża 5. 


Odsprzedawcom wysyłam na żądanie ofertę. 


Narodowość polska, wyznanie chrześcijańskie, 
4-letnia praktyka bankowa. 


Oferty do Działu Inseratowego 
pod „Finanse 1884“. 
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Punkt II. Reorganizacya współdzielni kolejowych. 

Kol. Grylowski: Stajemy wobec dokonanego fakiu 
odebrania pracownikom kolejowym  aprowizacyt, 
wobec tego zwróćmy się o parę lat wstecz i uprzy- 
«mnijmy eobie prace w organizacyach gospodar- 
czych, których w owym czasie było sześć z nieli- 
cznemi udziałowcami, reszta zaś zakupywała arty- 
kuły spożywcze według swojej woli. Wojna zmusiła 
Kooperatywy do objęcia kontyngentów la praco- 
wników kolejowych i wówczas to powstały jak grzy- 
by po deszczu sklepiki kooperatystyczne w całym 
okręgu, których obecnie jest 45, Jednak nie spełnia. 
ły one swojego zadania wytkniętego przez ideę koo- 
peratystyczną; nie wystarczyło tu bowiem tłómacze- 
mie, że w danej miejscowości wystarczy jedna spół- 
dzielnia z filiami, ale budowano te kramiki według 
pojęć politycznych. To jest powodem, że wybrane 
zarządy nie pracowały na korzyść stowarzyszenia, 
czego mamy liczne dowody. 

Częstokroć spotykało się na walnych zebraniach 
poszczególnych spółdzielni więcej kandydatów, niż 
udziałowców, gdyż mawet przydzieleni kandydowali 
do Zarządów obliczając, że jak tam wejdą to będą 
mieli co jeść. Wobec tego naloży i zastanowić się, 
czy nadal ma tak pozostać, czy kooperatywy zwinąć, 
czy też system gospodarki ulepszyć; dotyczy to tyl 
ko tych, którzy należą do jakiejkolwiek spółdzielni, 
do której złożyli swoje udziały, Jestem zdania, ye 
wobec wolnego handlu spółdzielnie zmuszone będą 
prowadzić konkurencyę, na to potrzeba ogromnych 
kapitałów, w tym wypadku jest jedno do zrobienia, 
a mianowicie złączenie wszystkich pięciu spółdzielni 
krakowskich w jedną Spółdzielnię okręgową, która 
będzie miała za zadanie tworzyć w całym okręgu 
filie, albo z dotychczasowych spółdzielni, a gdy te 
nie podporządkują się, tworzyć nowe. W tym wy- 
padku po złączeniu się w Krakowie wszystkich 
spółdzielni zostanie zlikwidowany Związek okręgo- 
wy kooperatyw, na który ujadają wszyscy i Wazę- 
dzie. Przemawia zatym i to, że po złączeniu nie 
będziemy mieli pięciu zarządów wraz z radami nad. 
zorczemi po 16 ludzi, którzy to trzymają się kurczo- 
wo swoich stanowisk niewiadomo dlaczego, gdyż 
większoć z nich o pracy kooperatystycznej nie wiele 
mogłaby powiedzieć. Znikną również kwasy wy- 
twarzane [przez poszczególny ch członków pewnych 
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Korzystne posady:| 
Wieika instytucya bankowa poszukuje na Kraków | 


szefa korespondencyi 
z językiem polskim, francuskim i niemieckim, 


„Naprzodu*, Grodzka 13, 


za 1 më gazu zużytego do motorów . . . 


p AN — M KT A MM 


Redaktor odpowiedzialny: Maryan Jastrzębski, 
Czelonkam; Drukarni Lidowej w Krakowie, Dunajewskiego 3 


Nr. 165 


mera EEE ZR AOC OOOO RZAD O ZZOZZADO ZE WZOROWO ZA ZN ne e S 


spółdzielni, że towar jeden å tensam kosztuje w 
każdej spółdzielni inaczej. Poczynione doświadcze- 
nia w poszczególnych spółdzielniach są bardzo 
przykre, jednak na usprawiedliwienie ich jest sło- 
wo: wojna, która zdemoralizowała najszlachetniej. 
sze jednostki; jednak z tych względów nie możemy 
zatracić propagowania idei konperatystycznej i ła- 
twiej będzie znaleść 16 ludzi sumiennych, niż Ś0. 
Ważne w tym wypadku jest i to, że każdy człowiek 
może być uczciwy tak długo, dopóki ma nad so- 
ba należytą xontrolę, a na taką sądzę stać jest pra- 
cowników kolejowych. Znienawidzony Związek o- 
kręgowy nie roztrwonił majątku, lecz jest on tu 
na miejscu w postaci domu, który po złączeniu 
się powinien pozostać nadał własnością pracownika 
kolejowego. W tym celu należy zwracać się da 
wszystkich spożywców, ażeby wykazać im konie- 
czność reorganizacyi i przeekonać ich o zyskach pły. 
nących w przyszłości. Do Zarządów z tą sprawą nia 
można się zwracać, gdyż jak powiedziałem poprze: 
dnio, te nigdy i nigdzie nie zgodzą stę nn połączenie 
gdyż w tene sposób utraciliby swoje mandaty. — 
Istnieje również porozumienie pomiędzy wszystkie: 
mi robotniczemi centralami w Warszawie, które 
zostaną złączone w jedną całość, przez co stworzą 
cdpowiednie kapitały w celu zakupywania towarów 
poza granicami państwa. Gdyby byli wszyscy kon; 
sumenci z poszczególnych spółdzielni możnaby ną 
dzisiejszym zebraniu wybrać komitet z każdej 
spółdzielni po trzech ludzi celem porozumienia się 
i połączenia tych spółdzielni w jaknajkrótszym cza, 
sie, jednak myśl tą rzuciłem do dalszego propa- 
gowania. 

W dyskusyi zabierali pian kol. Mastek, Chudzik 
Żuwała. Wszyscy zgodnie popierają myśl przedmów. 
cy, nawołując do jedności i solidarności tak na 
polu zawodowym jak i gospodarczym. Na tym kol 
Packan zamknął zgromadzenie. 


Składki 


Na fundusz prasowy = etait T. S. L, w Dą. 
brówce niemieckiej za wypożyczenie kulis od Z. Z 
K.w Nowym Sączu 400 mk. 


———— 


—. 


OT ŁESY 


Szi 


CENY GAZU. 


Komisya gazowo -elektryczna Rady stoł, kr. miasta 
Krakowa na posiedzeniu w dniu 21 lipca b. r. zmuszoną 
była z powodu dalszego podrożenia ceny węgla, podwyż- 
szyć cenę gazu począwszy od odczytów gazomierzy w mie- 
siącu lipcu br. jak następuje : 


za 1 m” gazu zużytego do oświetlania, gotowa- 
mavifopalania e a AA 


. Mk 35— 
. Mk 30*— 


Dyrekcya 


Krakowskiej Gazowni miejskiej. 


JAR Dla kopalń nafty, fabryki warsztatów 
BASY ANGIELSKIE 


ze sierści wielbłącziej we wszystkich 
,wymiarach i każdej ilości 


ESHKAPE, Kraków, Pijarska 4. 


Tel. 3476. 


(tei. 1310), 


